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Białystok. który należał przed wojną do najbar- 

dziej zaniedbanych młast Polski, został podczas 

wojny niemal całkowicie zniszczony. W młarę roz- 
judownictwi 


naszego ja znikają stopniowo 
rezziki kapitalistycznej spuścizny | rany wojenne 

móasto rozwija się. W okolicach rynku Kościt- 
zki 1 uł, Stalina rysuje się perspektywa śródmieścia 


Na arenie Cyrku nr 1, który bawi obecnie w War- 
szawie, wiózowie mają okazję oglądać niecodzien- 
ny mecz piłkarski: cwajnosy contra boksery. Po 
artej walce, w której zdecydowanie przeważa 
gra tzw. „główką” — spotkanie kończy się hu- 
raganowym atakiem na bramkę, a na zakończe” 
nie odbywa się fotografia zwycięskiej drużyny 


sleiego budownictwa zn z 
planem zabudowy, śnteresując sli (60WO ma 
teriałami budowlanymi oraz mechanizacją prac 
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Montaż — w. Kaźmierczak. Tekst — K. Mal- 
<użyński, Czyta — A. Łapicki. Montaż dźwię- 
ku —-W. Chabros, 


TEMATY KRONIKI: W Białymstoku. Zdjęcia: 
w. Janik. 

Goście z ONZ (członkowie Komitetu Mieszka- 
nłowego Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ 
zwiedzają Polskę). Zdjęcia: W, Jantk. 

or gros operuje (udana operacja Taka płuc we 
Wrocławiu). Zdjęcia: J. Pyr. 

Przed. Festiwalem. (zespól. pieśni | tańca Politech- 
niki Warszawskiej). Zdjęcia: F. Fuchs. Dźwięk: B. 
Jankowski, 

Racing Cub Lens w Polsce (spotkania francu- 
skich piłkarzy w Chorzowie 4 Porzawiejć Zas: 
cia: Z. Raplewski, W. Jabłoński, J. 

Jeszcze jeden mecz (psy grają w placę. w "u" Gi 
nr 1). Zdjęcia: W. Janik. 

Ze świata: NRD (obchody Roku Schilierowsktego 
w Weimarze). Indie (powrót szczepu Loharów na 
ołezystą ziemie) Chiny (ud Pekinu żegna ofiary 
zbrodni na „Kashmir Princess''). 


Jeden z nonorówych proporców SFMD zdobył ze- 
spół pieśni i tańca Politechniki Warszawskiej, któ- 

pęcjalizował się w pieśniach | tańcach Rze- 
szówskiego. Rozpoczyna się jedna z prób przed 
Festiwalem — trzeba się odpowiednio. przygo- 
iować do występu. W braku dużej tośleży po- 
móc sobie można znakomicie małym lusterkiem 


w nastroju żaloby, smutku i gniewu się 
odbyty 


poświęconi 
„Kashmir Princess". Ofiarą  zdradziec. 
kiego zamachu bombowego Badu! członkowie Ghiń- 
skiej delegacji na konterencję w Bandungu, chiń- 
soy dziennikarze, tor chińskiej kroniki fiimo- 
wej i korespondent „Trybuny Ludu" — 3, Btarec 


Wnioski w sprawie badań nad sztuką filmową 


pp 98czas obrad trwającej 
sześć dni Ogólnopolskiej 
Konferencji Naukowej w 
Sprawie Badań nad Sztu- 
ką, która odbyła się w 
Warszawie w czasie od 30 
maja do 4 czerwca — o 
filmie mówiło się dużo i 


"ciekawie. Widać było, że 


nawet ów skromny doro- 
bek naukowy, jaki w cią- 
gu paru ostatnich lat uda- 
ło się stworzyć polskim 
badaczom w zakresie wie- 
dzy o filmie — jest czymś 
konkretnym, rokującym 


nych sztuk (tilm i litera- 

tura, film i teatr); 
Przygotowanie studiów 

© sztuce reżyserskiej i ope- 


ri s 
Wydawanie biblioteki 
łuszy i  scenopisów 
oraz prowadzenie studiów 
w zakresie historii scena- 
riopisarstwa. 


We wnioskach znalazło 
się zalecenie zmiany cha- 
rakteru „Kwartalnika Fil- 
mowego" na pismo zajmu- 
jące się głównie zagad- 
nieniami nauki o_ filmie. 


optymistyczne nadzieje na 
przyszłość, Prócz obszer- 


nego referatu prof. J. 


stwowy |" Instytut 


Zaakceptowano także pro- 
jekt wydawania przez Pań- 


Sztuki 


Toeplitza o rozwoju ba oraz Sekcję Filmową Sto- 


dań naukowych nad Sztu- wag ysżenia 


Dziennikarzy 


ką filmową — padały licz- polskich — pisma druku- 


ne głosy dyskutantów, 


włączających się tematami zagraniczne z 


jącego najcenniejsze prace 
dziedziny 


filmowymi w nurt polemik tegyi ; historii filmu oraz 
dotyczących innych  PO- krytyki filmowej. 

Postulowano konieczność 
podjęcia badań nad odbio- 


krewnych gałęzi twórczości 
artystycznej. 

Za podstawę ogólnopol- 
skiego planu badań nad 
filmem uznano plan per- 
spektywiczny Zakładu Hi- 
storii i Teorii Filmu Pań- 
stwówego Instytutu Sztuki: 


Prowadzenie studiów nad 
historią filmu polskiego; 

Kontynucwanie prac i 
wydanie historii powszech- 
nej sztuki filmowej; 

Wydawanie — biblioteki 
kłasyków teoretycznej my- 
$_ filmowej; 


Projesor Jerzy Toeplitz (na le- 


Prowadzenie badań nad oj ; reżyser Aleksander Ford 


pograniczem fiknu i in- przykłuchują się 


2: 


obradom 


rem filmu (podstawy fizjo- 
logiczne i _ psychologiczne 
odbioru oraz szerokie ba- 
dania nad reakcją widzów 
różnych środowisk), a tak- 
że aktywniejszego niż do- 
tychczas gromadzenia ma- 
teriałów  źródłowyca do 
badań nad filmem. 


Należy zwrócić także 
większą uwagę na dziedzi- 
ny badań techniki filmo- 
wej (łączność z Filmowym 
Biurem Technicznym) i 
ekonomii filmu — jako 
ważnych czynników wpły- 
wających na kształtowanie 
się twórczości filmowej, a 
także zainteresować inne 
ośrodki naukowe możliwo- 
ściami włączenia się do 
prac nad  rozszerzaniem 
wiedzy o filmie. 


Wreszcie — we wnios- 
kach podkreślono koniecz- 
ność przedyskutowania ze 
wszystkimi _ zainteresuwa- 
nymi ośrodkami naukowy- 
mi i instytucjami ważnego 
problemu szkolenia i do- 
pływu kadr naukowych w 
dziedzinie filmu. 

Realizacja wysuniętych na 
konferencji zadań nie tyl- 
ko powinna w dużej mie- 
rze odrobić zaległości mi- 
nionych lat, ale dać pewną 
„nadwyżkę”, która ma 
wszelkie. dane, by wnieść 
realny wkład do rozwoju 
iuiędżynarodowego ruchu 
naukowego w zakresie fil- 
mu. (G.) 


Prowadzona konsekwentnie przez Związek 
Radziecki polityka pokojowego współistnienia 
krajów o różnych systemach społeczno-gospo- 
darczych znalazła swój głęboki wyraz w nie- 


dawnej wizycie 


premiera 


Indii J. * Nehru 


w ZSRR. Przyjaźń i współpraca pomiędzy In- 
diami a Związkiem Radzieckim ma wielkie zna- 
czenie dla sprawy pokoju światowego, o któ- 
ry.walczą oba te państwa. Na zdjęciu: premier 
Nehru w towarzystwie przewodniczącego Głów- 


nego Komitetu Wszechzwiązkowej 


Wystawy 


Rolniczej ministra I. A. Benediktowa zwiedza 
pawilon Turkmeńskiej SRR na Wystawie Rol- 


niczej. 


KINOTECHNIK 


Czerwcowy numer miesięcz- 
mika _„Kinotechnik* przynosi 
ciekawe materiały interesują- 
ce grono fachowców („Kabina 
kina szerokoekranowego", „Ko- 
pie 35 mm ze ścieżką magni 
tyczną”, „Akustyka pomies; 
czeń« | inne). Z pozycji mt 
zących zaciekawić szerszy 
zół należy wymienić artykuł 


informacyjny o Szkole Kino- 
operatorów | Technikum  Ki- 
notechnicznym, reportaż L. 
Rubacha o pracy kobiet w ki- 
nach okręgu stalinogrodzkiego 
i wykład o nagraniach gramo- 
fonowych. Numer uzupełnia 
kronika zagraniczna, odpowie- 
dzi redukcji oraz dział uspraw- 
nień pracowniczych. 


ZMARŁ ALEKSAŃDER ZELWEROWICZ 


Dnia 18 czerwca zmarł w Warszawie 
w wieku lat 78 czołowy artysta sceny 
polskiej — Aleksander Zelwerowicz. 
Zmarły był dwukrotnym laureatem 
Nagrody Państwowej, by! odznaczony 
erderem sztandaru pracy I klasy, 
krzyżem komandorskim z gwiazdą or- 
dciu cdrodzenia Polski, trzykrotnie — 
złotym krzyżem zasługi, ostatnio zaś 
— medałem dziesięciolecia. 

Wspomnienie o Aleksandrze Zelwe- 
rowiczu, wielkim mistrzu sztuki aktor- 
skiej — zamieścimy w następnym 


Program tilmowy 
delegacji angielskiej 


Młodzież Wielkiej Brytanii przygo- 
towuje na V Światowy Festiwal Mło- 
dzieży w Warszawie bogaty i różno- 
rcdny program artystyczny, obejmują- 
cy także pokazy wielu wartościowych 
filmów angielskich. Rewelacją festiwa- 
lowego programu filmowego będzie 
film „Zdobycie Mount Everest", opo- 
wiadający o wyprawie angielsko-tybe- 
tańskiej na najwyższy szczyt świata. 
Delegacja brytyjska zareprezentuje po- 


nadto na Festiwalu film „Zuchwalcze, , 


nie płacz”, przedstawiający dzieje ka- 
tastrofy w kopalni, „Henryk V* — 
barwną ekranizację sztuki Szekspira, 
film dokumentalny o postępie technicz- 
nym XX wieku pt. „Wiek naprzód" 
oraz komedię pt.. „Genevieve*, 


TA 


A 
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Międzynarodowy Konkurs Filmów 
Amaterskich 


W Carcaconne we Francji odbył się 
w czerwcu międzynarodowy konkurs 
filmów amaterskich, na który Polska 
zgłosiła film  „Skalna przestroga". 
Film ten jest dziełem grupy realiza- 
torskiej N. Boronowskiego z klubu 
przy Wojewódzkim Domu Kultury 
w Stalinogrodzie. W ubiegłym roku 


film „Skalna przestroga" został od- 
źnaczony pierwszą nagrodą na dorocz- 
nym krajowym konkursie 
amatorskich. 


filmów 


" dania i analizowania wszel- 


PROWOKACJA TYGODNIA 


yiemy w niezwykle ciekawym okre- 
„A sie. Ma on jedną cechę niewygodną. 

Zmusza do myślenia. Zmusza do sa- 
modzielności intelektualnej. To sprawa kło- 
potliwa. I dla tych, co przyzwyczaili się do 
powtarzania chórem czy solo rzeczy, o któ- 
rych często nie chcieli mieć pojęcia, i także 
dla tych, którzy obowiązek samodzielnego 
myślenia traktują jak prawo do porzucenia 
tej jedynej, jaką jest marksistowsko-leninow- 
ska naukowa metoda ba- 


kich zjawisk. Także zja- 
wisk w dziedzinie sztuki. 

Jestem przekonany, że 
Oba listy czytelników za- 
mieszczone w jednym z 
ostatnich numerów  „No- 
wej Kultury" o filmie 
„Opowieść atlantycka" są 
wyrazem takiego właśnie 
traktowania swobody my- 
Ślenia. 

Cóż to bowiem ' znaczy 
kiedy. ob. Durski dlatego, 
że „Opowieść atlantycka* 
zawiera treść, która „...jest 
humanistycznym protestem 
przeciw wojnie, pasją po- 
lityczną, intelektualną" — 
chce nas przekonać, że to jest doskonały 
film? Kiedy pisze, że jest to intelektualna 
przygoda, w której widzowie „..zamiast pa- 
sjonującej, ciągle szokującej widza akcji 
ujrzeli raczej osąd imtelektualny wielkiej 
przygody”. 

Należy sądzić — a niestety pełny brak en- 
tuzjazmu widzów dla filmu potwierdza to 
w całej rozciągłości — że miejsce na osąd 
intelektualny jest raczej nie na ekranie, a 
na papierze, natomiast ekran domaga się 
dla intelektualnego ładunku pasjonującej ak- 
cji, bez której nie ma filmu. Rozumiem, że 
ob. Durskiego ujęła szlachetność politycz- 
nej intencji i uważa, że wobec tego należy, 
wbrew oczywistości, obrzucić pochwałami 
film, który na tę skalę pochwał nie zasłu- 
żył. Takie jednak pojmowanie prymatu po- 
litycznej słuszności w oderwaniu i przy za- 
przeczaniu wymaganiom sztuki, wymaganiom 
ekranu — przekreśla ten prymat,” szkodzi 
mu, osłabia samodzielność krytycznej, par- 
tyjnej myśli walczącej o wielką socjalistycz- 


ale 
byle 


ną sztukę. . 
No, ale absolutnym — używając słownie- 
twa ob. Bieńkiewiczowej — nieporozumie- 


niem był jej list zamieszczony obok listu ob. 
Durskiego. Tu już sobie w jakiś anarchi- 
styczny sposób pohulała myśl niczym, nawet 
odrobiną zdrowego rozsądku, nie skrępowana. 
Tu chybą i „Nowa Kultura" zapomniała, 
że wszelka dyskusja i wszelka „Wolna Try- 
buna" ma swoje granice. Dość jasno wy- 
tyczone. 2 

„O „Opowieści atlantyckiej" — pisze 
autorka listu — mie można powiedzieć, że 
jest filmem złym, jest po prostu niczym." 
, Dalej słyszymy już tylko histeryczny 
krzyk: 

„I oburzające było dla mnie to, że takie 
rzeczy wypuszcza się na ekrany". 

„Opowieść atlantycka" nie jest „niczym. 
Jest ambitną próbą pokazania bardzo sze- 
rokich, bardzo politycznych a zarazem bar- 
dzo ludzkich spraw, w olbrzymim geogra- 
ticznie, intelektualnie, i filmowo skrócie. 
W filmie ządano poważny cios zasadom 
dramaturgii, w filmie popełniono w imię 
eksperymentu, . w imię poszukiwań twór- 
czych niemało błędów. które spowodowały 
ten chłód publiczności, z czym twórca musi 
się liczyć. Ale w filmie pokazano też wiele 
politycznej prawdy i wiele ludzkiej szla- 
chetności, w filmie zaatakowano odważnie 
bardzo trudne problemy z całą ideową pa- 
sją, unikając natręctwa, sloganowości i wul- 
garyzmów. Film owiany jest jakimś głębo- 
kim sentymentem, jakąś aurą baśni z po- 


ERA 
Myśleć, 


NSE, 2. „aż SŁ UJ, 


łowy XX wieku, w której harmonijnie sta- 
piają się te udane elementy scenariuszowe 
z plenerem i muzyką 

Tak jest — film jest jakąś porażką ekspe- 
rym_ntatorów, ale jest też widocznym dowo- 
dem odwagi w poszukiwaniach, nosi w sobie 
cechę kultury artystycznej i szamotania się 
twórców z opornym dziełem. 

W tych warunkach, przy całej politycznej 
uczciwości i szlachetności tematu i' ujęcia 
oceniać film tak, jak to 
zrobiła ob. Bieńkiewiczo- 
wa +- to coś więcej. niż 
nieporozumienie, 

I jakiż ma sens zamiesz- 
czanie takich dwóch  li- 
stów? Cóż taka konfronta- 
cja daje czytelnikowi, cze- 
go go uczy, w czym utrwa- 
la, co nowego wnosi? 
Chyba nic poza zamętem 
ideologicznym i. artystycz- 
nym. A przy. całym sza- 
cunku dla samodzielności 
myśli — zamętu ideowego 
doprawdy nie mamy pra- 
wa pogłębiać. To pod adre- 
sem „Nowej Kultury", któ- 
ra chyba jakoś ustosunku- 

. je się do zamieszczonych 
w piśmie zadziwiających, mówiąc najdeli- 
katniej, listów czytelników. 

1 my dostajemy listy. Nie wszystkie bę- 
dziemy zamieszczać. Nie będziemy dopusz- 
czać do tego, by samcdzielność intelektual- 
ną przecbrażano w prawo do wrogości, by 
swobodę dyskusji przemieniano w swobodę 
nieskrępowanego _ wyrządzania - ideowych 
szkód. k 

Dlatego nie zamieścimy listu, który oburza 
się na polityczny artykuł w tyg. „Film o 
„Godzinach nadziei*, na artykuł, który nie 
był recenzją, ale pozycją polityczną, nawią- 
zującą poprzez wymowny ideowo film do 
Konferencji Warszawskiej, Autor listu, stu- 
dent Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, 
osądza, że taki artykuł to „lipa”, żąda prze- 
mienienia pisma w trybunę ściśle estetycz- 
nej dyskusji o filmie, o kinematografii. 

Być może, że autor listu nie pamięta już 
o tym, że przed dziesięciu laty ludzie tacy 
jak bshaterowie „Godzin nadziei* rozstrzy- 
gali o jego osobistym losie, o jego osobistym 
prawie do życia, c jego jakże osobistym 
prawie do studiowania w PWSF. Jest na- 
szym zadaniem od strony filmu w polityczny 
sposób mu o tym przypominać. Być może, 
iż autcr listu nie rczumie, że Konferencja 
Warszawska decydowała także o jego przy- 
szłym losie jako fiknowca. Jest naszym za- 
daniem mu o tym przypominać. Jest naszym 
filmowym i dziennikarskim obowiązkiem 
powiedzieć mu także, że piękno jest bardzo 
niewytrzymale na bomby i eksplozje atomo- 
we, że najszlachetniejsze dzieła ekranu może 
do cna zniszczyć wojna, niwecząc i jego 
życie, jego plany i jego godziny nadziei. 

Będziemy pisać o zagadnieniach estetyki, 
ale w nierozerwalnym związku z problema- 
mi ideowymi i politycznymi. Zaprzeczyć te- 
mu związkowi, oderwać piękno od losu ludz- 
kiego, sztukę od najszlachetniejszych dążeń 
społecznych, to przecież nic innego jak zre- 
zygnować z piękna i ze sztuki; jak poddać 
się czatującemu wandalowi, który wczoraj 
pod znakiem swastyki. a dziś pod znakiem 
armii atlantyckiej czyha na: piękno, radość 
i spokój ż 

Bardzo ciekawy jest okres w jakim żyje- 
my. Bardzo to pięknie mieć prawo do swo- 
bodnego myślenia, do samodzielności intelek= 
tualnej. . Tylko że do tego potrzeba paru 
drobnych rzeczy: politycznego rozsądku, pa- 
mięci przeszłości i umiejętności patrzenia 
przed siebie. Chodzi przecież o to, żeby my- 
śleć, a nie o to, żeby myśleć byle jak. 

STANISŁAW SURZYNSKI 
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ZAMIAST RECENZJI 
piekarz yckć łooo 


ko i bardzo uczenie. Ale niech on 

nie odstrasza. Pragnę bowiem tym 
razem pisać © jednym z najgłębszych i jed- 
nocześnie najbardziej wdzięcznych filmów, 
jakie ostatnio widziałem. Mam na myśli 
„Urok szatana" Renć Claira. Dzieło to od- 
słania nowe możliwości sztuki filmowej 
podejmowania przez nią rozprawy z ota- 
czającym nas Światem. „Urok s: la" zna- 
laz! się na linii trwających już od kilku- 
dziesięciu lat posz takich środków 
wyrazowych filmu, aby w ich kręgu zam- 
knąć obraz i naszej epoki, by przy 
pomocy wielkiej przenośni wyrazić w syn- 
letycznym skrócie jej istotę, wiemy jak nie- 
raz trudno uchwytną i skomplikowaną. 


4 


z, ytuł tego felietonu brzmi bardzo cięż- 


kiwań 


myśli 


U 


„dl 


+2 


Michel Simon 
Nicele F 
ca rolę Małzorzat 


mie francuskim 


Czy każdy ambitny film nie jest wyrazem 
epoki? Tak, ale nie każdy podejmuje z nią 
dyskusję, nie każdy twórca czuję się na si- 
łach odsłonić jej twarz. 

Wiele dzieł napisano o rozdarciu wew- 
nętrznym .człowieka nim powstał „Hamlet* 
Szekspira; wiele dzieł pisano o walce do- 
bra ze złem, człowieka z ciemnymi mocami 
świata, od średniowiecznych misteriów po- 
przez legendę o Fauście i „Tragiczne dzieje 


doktora Fausta" Marlowea — aż powstał 
„Faust* Goethego. 

„Urok szatana” ma bogatsze zaplecze — 
bo literackie i filozoficzne — pcmnożone o 
historię sztuki filmowej, o dzieła ekranu, 


które na niego od początku tej historii pra- 
cowały, i o marzenia jej wielkich twórców. 


Korzenie 
Meliós: 


Uroku szatana” sięgają czasów 
i „Nietolerancji", gdzie wielki: Grif- 
fith, w _ historiozoficznym tryptyku, ukazał 
na przestrzeni trzech epok dzieje nienawiści 
między ludźmi. „Urok szatana” jest też, cho- 
pewno nie bezpośrednim, echem 
marzeń Sergiusza Eisensteina o filmie inte- 
lektualnym, o możliwóściach wprowadzenia 
na ekran rozpraw filozoficznych aż do „Ka- 


ciąż na 


pitału" Marksa włącznie. Korzenie „Uroku 
szatana" wywodzą się wreszcie z rozwoju 
komedii filmowej, z komedią samego Renć 


Claira na czele, godną dziedziczką myśli 
Irancuskiej od Montaigne'a, Voltaire'a po 
Anatola France'a 


Czytelnik, który nie widział „Uroku sza- 
tana*, zdziwi się. chyba tą pomieszaną ge- 
nealogią. Genealogią paradoksalną. Ale z ta- 
kich Źródeł, z takiej właśnie na pozór nie- 
prawdopodobnej mieszaniny powstają arcy- 


„Urok szatana" 
5 to mi chodzi. „Urok 
Goethego, zmusza do myślenia, do zajęcia 
stanowiska w stosunku do czasu, który 
przeżywamy, w stosunku do siebie samych, 


jest arc 


ydziełem? Nie 
szatana", jak „Faust” 


w stosunku do twórcy, który nam rzuca 
kawał swojej filozofii jak wękawicę, jak 
wyzwanie Wreszcie „Urok szatana" ukazu- 


je możliwości nowej sztuki, która nie prze- 
stając być sztuką masową, sztuką czytelną, 


atrakcyjną, rozrywką i zabawą — potrafi 
unieść wielki ciężar intelektualny. 

Dzieło Claira nie jest adaptacją żadnej 
wersji legendy o Fauście, ale samo jest jej 
nową wersją i bynajmniej nie niżej stojącą 
od poprzednich — zaś bliższą nam, bo zro- 
dzoną ż życia połowy XX wieku, naszego 
wieku. Faust Claira jest naszym Faustem. 
To film 0 nas 


Znajdziemy w nim wprawdzie i zaprzeda- 
nie przez uczonego duszy diabłu, i moce 
diabelskie na usługach człowieka, i groźbę 
potępienia, jak u Marlowe'a i Goethego. Ale 
śnie Mefisto okaże się diabłem niż- 
rzędu niż ten z łegendy, a człowiek 
Po raz pierwszy tu będzie mądrzejszy i sil- 
niejszy od diabła i potrafi z własnej wo- 
li odwyócić bieg losu przepisany przez mo- 
ce piekielne. „Urok szatana" bardziej niż 
poprzednie artystyczne wcielenia legendy 
podkreśli, że „diabeł" jest w nas, i że to, 
60 w nas jest. to nie żadne nadziem- 
skie moce, lecz złe instynkty, złe ambicje 
złe miłości, które potrafią zmobilizować na- 
turę przeciwko nam samym. W tym filmie 
jest problem dyktatury i bomby atomowej, 
i wojny baktericlogicznej, i oczyszczającej 
roli serca. W tym filmie jest tyle bogactwa 
myśli, że ani felieton, ani chyba obszerna 
rozprawa, o którą pokusiłem się kilka lat 
temu, ani żadna publiczna czy prywaima — 
bardziej szczera — dyskusja tego bogactwa 
nie wyczerpią. Film Claira każdy musi wy- 
nosić w sobie i — jak by to nie brzmiało 
dziwnie — nie wyczerpie go do końca ina- 
czej niż po prostu przez przeżycie go po 
swojemu w' swoim własnym życiu. 

Przeżycie tego filnu rozumiem jako roz- 
zawartej w nim filozofii, Rozsze- 
rzenie i w praktycznym działaniu dopisanie 
jego zakończenia. Faust Claira zaprzedał 
duszę diabłu po to, aby uzyskać moc dopro- 
wadzenia swych badań naukowych do szczę- 
śliwego końca, aby przy jego pomocy wy- 
produkować nowe metale, maszyny latające 
w powietrzu i pływające pod wodą. Akcja 
„Uroku szatana" rozgrywa się w pierwszej 
połowie ubiegłego wieku. I to należy brać 
pod uwagę. Wezwanie Mefista przez Fau- 
sta było wyrazem niecierpliwości. Bo oto 
okazało się w filmie, że Mefisto nie jest 
znów taki mocny, że on tylko jako pomoc- 
nik Fausta może czegoś dokonać. A Faust 
bez Mefista? Faust bez Mefista zbudował w 


szerzenie 


realnej rzeczywistości i samoloty, i łodzie 
podwodne. Ale.. i tu znów wracamy do 
fimu — w realnej rzeczywistości, jak w 


filmie Claira, -człowiek tych sił używa prze- 
ciw sobie i przeciwko innym. Tu życie nie 


przekreczyło filmu. I tu oczekiwaliśmy od 
filmu odpowiedzi, jaką drogę ma wybrać 
Faust, któremu Mefisto ukazał ni 
perspektywy jego wynalazków, Clair kazał 
Faustowi zniszczyć laboratorium, odwrócić 
się od myśli i pójść za głosem oczyszczają- 
cej miłości. Clair załatwił w zakończeniu 
filmu sprawę Fausta, oszczędził go wobec 
złych mocy. Ale nie załatwił sprawy na- 
szej, sprawy owoców myśli ludzkiej zmaga- 
zynowanych w arsenałach. I tu się zaczyna 
dalszy ciąg clairowskiego filmu, i tu jest 
miejsce na naszą decyzję i na naszą v0z- 
prawę z Mefistofelesem. 

Czytelnik może zauważył, że w publiko-* 
wanych w. „Filmie* felietonach z cyklu 
„Łatamnia czarnoksięska" unikałem abstrak- 
cyjnych, filozoficznych rozważań o _ filmo- 
wych treściach, że staram się przede wszyst- 
kim zajmować się tym, co nową sztukę róż: 
ni od innych sztuk. Dzisiejszy felieton od- 
biegł od tamtej zasady, ale to chyba 
przypadek. Po prostu film sięgnął po s 
wy, których w ten sposób nie ujęła je: 
żądna ze starych sztuk: ani literatura, ani 
dramat, ani plastyka. I jeżeli zajmuję się 
treścią „Uroku szatana" — to dlatego, że 
film ten właśnie przez swą treść stał się 
nowatorski, nie tylko przyswoił treści lite- 
ratury i dramatu, ale je rozwinął, zaostrzył, 
uwspółcześnił. Sztuka filmowa stanęła tu 
we froncie walki filozoficznej, politycznej, 
ideologicznej — toczonej szeroko na całym 
świecie. I to jest jej wielka nobilitacja jako 
sztuki 

O formie „Uroku szatana” można napisać 
wielką rozprawę. Najciekawszy jest chyba 
że film ten, przy całym ciężarze i po- 
wadze swojej treści, ma formę komediową. 
Komediowość to jednak specjalna i rzadko, 
a w nowej sztuce chyba w ogóle dotychczas 
niespotykana. Komedia. zwykle śmieszy, ale 
ta budzi tylko uśmiech, i to uśmiech jakże 
mądry. Bo weźmy choćby scenę, gdy na 
ekranie w pewnym momencie znajduje się 
dwóch Faustów: właściwy, no i Mefisto 
przemieniony w Fausta. Te same twarze, te 
same postacie, ale każda jest przecież in- 
na, ma inne ruchy, inny sposób bycia. To 
bawi. Jednocześnie zaś zdajemy sobie spra- 
wę, że chodzi tu o coś ważniejszego, o dwa 
oblicza tego samego człowieka 

Komediowy to chwyt, gdy reżyser po- 
każe nam pijanego diabła, który w stanie 
zamroczenia pozwoli, aby Faust obejrzał s0- 
bie w lustrze swoją przyszłość, Chaos obra- 
zów, widownia się śmieje z tej mieszaniny 
rzeczywistości i fantastyki, z obrazów do- + - sę » R 
słownie powtarzających bezładny bełkot pi- 5 
janego diabła. Ale co z tego wynika? De- 
cyzja Fausta, aby odmienić bieg losu, aby 
nie iść ku zagładzie życia. Śmiech się ury- 
wa. Doprowadzbno nas przez żart do ja- 
kiejś śmiałej, zuchwałej myśli I tax ciągle, 
i tak przez cały film. 

A przemiany Mefista w Fausta, odmło- 
dzenie Fausta, przemiana złota w piasek — 
to przecież nie fantastyka, lecz fanta 
jednego baśniowego utworu na ekranie, ani 
jednego wizualnie nieprawdopodobnego obra- 
2u. Widzimy złoto, później piasek, nie w. 
dzimy przemiany. Jest głos Mefista pi 
jego wcieleniem. ale to głos jednęgo ze stu- 
dentów Fausta. A później jest tylko Meti- 
sto w ciele Fausta i Faust w ciele swego 
studenta. Baśń została wypchnięta poza 
ekran, na ekranie — realne obrazy, a Clair 
sprzęga je w mistrzowskim montażu pełnym 
nieoczekiwanych spięć, niedomówień, żartów 
i zaskakująco głębokich skojarzeń, A więc 
baśń poza ekranem. A poza baśnią wielka 
prawda. Cóż. że niedopowiedziana” Z niej 
da się wyprowadzić prawda pełna. Ze środ- 
ków stosowanych w tym filmie da się wy- 
prowadzić cały szereg komedii metaforycz- 
nych. A z całego filmu — droga do wielkiej 
dyskusji o przyszłości świata, jaką podej- 
muje najmłodsza ze sztuk, więc tej przy- 
szłości najbliższa. - Kińcowe partie filmu „Urok szatana" obfitują w sce! i kazują 
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nie z Simone 


„UROK SZATANA* — Gerard Philipe (Henryk) w st 


re (księżniczka) 


co UJRZYMY 
NA EKRANNIEŻ 


PIOSENKA ZA GROSZ 
(Pisnicka za gros) 


Scenariusz: Fr. Kożlk i 0. Hora- 


Reżyseria: Mudolt Myzet 
Zajęcia: Joset Strzecha 
luzyka: Ludwik Podeszt 

Wykomawej! Benda -—* Fzantiszek 
Manus, Vesely — Robert  Vrcbota, 
Eva — Zelenka Prochazkova, Andul" 
ka — Eva Vlachova, Mirek — Vilem 
Besser, Slavikova — Jana  Blttlova, 
protesór muzyki — Rudolf Deyt st. 
1 inni. 

Produkcja:  Ceskosiovensky  Statni 
Fllm (CSR) — 1952. 


A Komedia muzyczna o kompozyto- 
rze, który tworząc w oderwaniu 
| od życia poczyna rozumieć rolę 


muzyki w nowym społeczeństwie 


ZANIM SIMON UJRZAŁ ŚWIAT 
(Narodziny Simona Menyherta) 


Scenariusz: Tibor Dery według no- 
weli G. Lakosa 

Reżyseria: Zoltan Varkonyi 

Zdjęcia: Istvan P: 


Wykonawcy: Leśniczy Simon — 
Adam Szirtes, Ewa, jego żona — Agi 
Mószśros, Bonta, sekretarz partii — 
Sandor Pecsi, Leśniczy Espersit — 
Bela Barsi, Lekarz -- Bertalan Solti, 
Położna Pinter — Terus Kovścs 1 in- 


ni. 
Produkcja: „Magyar Film" (Wę- 
gry) — 1954. 


Film opowiada o solidarnym wy- 
siłku mieszkańców węgierskiej 
prowincji, którzy Śpieszą Z pomo- 
cą oczekującej dziecka kobiecie 


LATARNIA MORSKA 
(Leuchtfeuer) 


-Scenariusz: Woligang Staudte | 
Werner Jórg.Llódecke 

Reży: Wolfgang Staudte 

Zdjęcia: Robert Baberske 

Muzyka: Herbst Windt 

Wykonawcy: Leonhard Ritter, Horst 
Naumann, Jochen Thomas, Maly Del- 
schaft, Kurt Mikulski, Gertrud Seel- 
horst, Waltraud ramm, Maria 


Wendt, Lisa Wekn 1 inni 
Produkcja: „DEFA* GIRD) 1 „Pan- 
dora-Film* (Szwecja) — 1953. 


Dramatyczna opowieść o życiu 
mieszkańców samotnej wyspy 
położonej na Atlantyku, któ- 
rych głód pcha do przestępstwa 


NATE 
A 


owy film Iwana Pyriewa, autora wielu 
komedii filmowych, zaczyna się bardzo 
ciekawie, powiedziałbym nawet — fra- 
pująco. Po pierwszych scenach, ukazujących 
barwny, szeroki pejzaż moskiewskiej ulicy, 
pełnych tempa, rozmachu i codziennego, wiel- 
komiejskiego ruchu socjalistycznej metropo- 
lii — wchodzimy od razu w samo sedno dra- 
matu. Andrzej Kałmykow (L. Gallis), inży- 


nier, wysoki urzędnik pewnej moskiewskiej 


instytucji — po wielo- 
letnim pożyciu  mał- 
żeńskim — opuszcza 
żońę (M. Ładynina) i 
dziecko. W przeddzień 
święta 1 maja odby- 
wają się dwie decydu- 
jące rozmowy — 
przyjaciółką akSYKC= 
wa i żoną. Kałmykow 
odchodzi. 

Ostatnia scena filmu 
ukazuje ponowne zej- 
ście się poróżnionych 
małżonków. 

Ale dramatyczna to- 
nacja finału tchnie ja- 
kąś łatwizną. Przy a- 
kompaniamencie wzru- 
szonych spojrzeń świad- 
ków tego spotkania — 
marnotrawny mąż wy- 
znaje swój błąd i skła- 
nia głowę na legalne 
łono. 

Oczywiście nie o to 
chodzi, aby błądzący 
mąż nie powracał do 
prawowitej małżonki, 
Dydaktyczna tendencja filmu jest szlachetna 
i godna uznania. Nasze ustawodawstwo, na- 
sza etyka socjalistyczna, nie wykluczając 
w uzasadnionych wypadkach możliwości ro- 
zejścia się dwojga ludzi, bronią trwałości 
i nierozerwalności związku małżeńskiego. 

Chodżi przeto o co innego. Pierwsza scena 
filmu, w której Kałmykow kierowany — 
jak przypuszczamy — szczerym uczuciem do 
innej kobiety, decyduje się po wewnętrznej 
walce na opuszczenie żony i dziecka — i sce- 
na ostatnia, w której tenże Kałmykow skru- 
szony powraca do rodziny — każą oczekiwać 
jakiegoś wielkiego, głębokiego dramatu, prze- 
żytego przez w gruncie rzeczy uczciwego, po- 
ważnego mężczyznę. Wiemy wprawdzie, że 
Kałmykow postanawia wyjechać na Północ, 
ponieważ nowe życie nie dało mu szczęścia 
i zadowolenia, ale co konkretnie przeżywa, 
dlaczego nie jest szczęśliwy i zadowolony — 
to wszystko możemy jedynie odgadywać. Wą- 
tek losów Andrzeja nie został przez auto- 
vów — braci Tur i Pyriewa — dostatecznie 
rozwinięty. Jak gdyby z góry założyli oni 
sobie, że taki bieg wypadków jest jedynie 
właściwy i nie trzeba go specjalnie doku- 
mentować bogactwem ludzkich przeżyć i prze- 
myśleń. Dobrze, że pokazali widzowi optymi- 
styczny finał; niedobrze, że nie podbudowali 
go dokładniejszym ukazaniem drogi życiowej 
Andrzeja, którą przeszedł od chwili rozsta- 
nia do chwili powrotu. 

Od tego wątku, który pretendował do roli 
wątku głównego, rozwijają autorzy kilka linii 


REKE: GÓRA IEEE rolę Olgi 
Kałmykowej porzuconej przez męża 


Próba wierności 


pobocznych. Wprowadzają one wiele nowych 
postaci, markują problemy, ale nie sprzyjają 
ich pogłębieniu. 

Film braci Tur i Pyriewa wyrósł w czasie 
ostatniego przełomu w kinematografii ra- 
dzieckiej. Jest dzieckiem okresu, w którym 
zdecydowano się odejść od przewagi monu- 
mentalizmu i biografii ku tematom wszech- 
stronnie przedstawiającym życie prostych lu- 
dzi, radzieckich, »RIÓDR wierności" nie jest 
z jedynym filmem o tej 
tematyce, wyproduko- 
wanym w _ okresie 
przełomu. Przed nim i 
wraz z nim pojawiły 
się takie obrazy, jak 
„Odzyskane szczęście", 
„W pewnej rodzinie" 
i wreszcie „Żutbino- 
wie”. Mimo wielu bra- 
ków dwa pierwsze fil- 
my, a zwłąszcza „W 
pewnej rodzinie", bar- 
dziej  przekonywająco 
niż „Próba wierności” 
przedstawiają wewnę- 
trzne dramaty ludzi, 
którzy po wielu wspól- 
nie przeżytych latach 
zostają rozdzieleni czy 
to przez okoliczności 
zewnętrzne, czy też na 
skutek własnej decy- 
zji. 

Dojrzałym zaś osią- 
gnięciem w tej dzie- 
dzinie jest film „Żur- 
binowie*, umiejętnie i 
prawdziwie  przedsta- 
wiający i łączący prywatne i zawodowe spra- 
wy bohaterów. 

Film „Próba wierności* nie dorównuje na- 
wet dwu pierwszym z wymienionych filmów. 


* 


W filmie „Próba wierności* zarówno je- 
żeli chodzi o tematykę, jak i przede wszyst- 
kim o formę ujęcia, możemy odnaleźć wiele 
elementów melodramatu. Nie ma w tym 
w zasadzie nic złego. Chociaż nasza dzisiej- 
sza, z reguły ujemna opinia o tym gatunku, 
ukształtowana złymi tradycjami reakcyjnych” 
mieszczańskich melodramatów z drugiej pó- 
łowy XIX w. jest uzasadniona — to jednak 
nie zapominajmy, że historia tego gatunku 
ma również dodatnie karty, zwłaszcza w fil- 
mie: Utwór z licznymi sytuacjami o dużym 
napięciu uczuciowym, przedstawiający bardzo 
osobiste przeżycia i poprzez nie wypowiada- 
jący jakieś prawdy życiowe, tendencje mo- 
ralno-dydaktyczne — może i dzisiaj mieć 
dużą rolę do odegrania. I jeżeli marny za- 
strzeżenia do filmu „Próba wierności”, to nie 
do melodramatycznych elementów „jako ta- 
kich*, lecz do łatwego melodramaty- 
zowania (np. rozmowa Andrzeja z przy- 
jaciółką, operetkowa aria Warii po oświad- 
czynach Wariencowa itp.), nadto zaś do ogól- 
nej konstrukcji dramaturgicznej i psycholo- 
gicznych uproszczeń. 


WŁLADYSLAW LESZCZYŃSKI 


* 


tym, że Berlin stał się po wojnie mia- 
stem jedynym w swoim rodzaju, inte- 

- resującym przez swoją nienormalność, 
która wynika z podziału stolicy Niemiec na 
sektory — słyszeliśmy wiele. Ale dopiero ten, 
kto ma okazję bezpośrednio zapoznać się ze 
stosunkami panującymi w tym mieście-curio- 
sum — może przekonać się, jak wiele dra- 
matycznych tematów wszelkiego kalibru i ro- 
dzaju kryje w sobie codzienna kronika Ber- 
lina; tematów, których nie wymyśliłby przy 
biurku najbujniejszą fantazją obdarzony sce- 
narzysta. Począwszy od kluczowych proble- 
mów polityki światowej, poprzez sensacyjne 
afery szpiegowskie, których bohaterów często 
także u nas posyłamy za kratki, aż do hu- 
morystycznych spięć w powszednim życiu 
berlińczyków — to obfity i bardzo atrakcyjny 
materiał dla filmowej interpretacji. 

Ale filmowcy „DEFY* — w przeciwień- 
stwie do zapatrzonych w Warszawę filmow- 
ców polskich — unikają jakoś tematów zwią- 
zanych z tym co typowe — w sensie ujem- 
nym i dodatnim — dla ich stolicy, miasta 
o dwóch obliczach, dwóch ustrojach, dwóch 
walutach, miasta, w którym to co nowe i to 
co stare sąsiaduje ze sobą o krok, ściera się, 
przenika nawzajem i walczy, miasta, w k 
rym prawda demaskuje kłamstwo szybciej 
i skuteczniej niż gdziekolwiek indziej na 
świecie. 

A może berlińczycy po dziesięciu latach 
życia w swej rozbitej na sektory metronolif 
przestali dostrzegać jej osobliwy, wynatu- 
rzony charakter? Tak jednak nie jest, prze- 
czy temu każda rozmowa z jakimkolwiek 
mieszkańcem Berlina. Tak samo jak sprawa 
„podziału i zjednoczenia Niemiec nurtuje dziś 
każdego Niemca w obu częściach kraju, jest 
jego problemem życiowym. 

Mamy więc do filmowców „DEFY* pre- 
tensję, bo ani taki film jak wyświetlane 
przed kilku laty „Małżeństwo aktorki”, ani 
„Sprawa doktora Wagnera", którą Oglądamy 
obecnie — choć zatrącają o sprawę podziału 
Niemiec — nie wykorzystują dostatecznie ani 
materiału faktycznego, ani możliwości jego 
dramaturgicznego opracowania. 

Błędy tych i podobnych filmów przypo- 
minają w dużym stopniu błędy naszych fil- 
mów dywersancko-szpiegowskich. 

„Sprawa doktora Wagnera" jest tu o tyle 
krokiem naprzód, że np. we wstępie filmu 
autorzy starają się naszkicować w sposób 
dokumentalny tło akcji: Berlin i jego specy- 
liczną sytuację. Ale sama postać doktora 
Wagnera, wokół którego dywersanci z za- 
chodniego Berlina rozsnuwają sieć intryg, 
by, zrazić go do pracy w zakładach NRD 

(i zmusić do ucieczki na Zachód — wygląda 
zbyt umownie, a chwilami naiwnie. Zwłasz- 
cza w tych momentach, gdy „psychiczny 
terror* w postaci tajemniczych telefonów 
ostrzegających Wagnera przed rzekomym za- 
grożeniem ze strony kierownictwa zakładu 
i władz NRD — staje się decydującym czyn- 
nikiem, który wytrąca bohatera z równowagi 
i skłania gę do ucieczki. Logicznie rzecz bio- 
rąc to właśnie anonimowość tych telefonów 
winna budzić podejrzenia u Wagnera i skie- 
rować jego czujność we właściwym kierunku. 

Nie wątpimy, że sprawa doktora Wagnera 

miała swój niejeden odpowiednik w rzeczy- 


wistości. Wydaje nam się jednak, że autorzy” 


zrezygnowali niepotrzebnie z pokazania ca- 
łego bogactwa motywów psychologicznych 
i okoliczności taktycznych, które wpłynęły na 
postępowanie takich apolitycznych inteligen- 
tów jak Wagner. (Natomiast dobudówka 
w postaci wątku miłosnego, który wiąże 
córkę Wagnera z jego nowym, pozytywnym, 
dzielnym asystentem — jest ustępstwem na 
rzecz banalnego zaokrąglenia dramatu. 

Poza tym pokazywanie 'Berlina zachodnie- 
go wyłącznie pod kątem nocnych lokali, girls, 
szpiegów i łobuzów — jest już zbyt ograną 
konwencją. 

Harald Mannl jest reżyserem filmu i od- 
twórcą roli tytułowej. W tym jednoosobowym 
współzawodnictwie zwycięża  Mannl - aktor. 
W jego ujęciu doktor Wagner stara się być 
postacią żywą, choć oczywiście nie jest w sta- 
nie przełamać zbyt ciasnych ram scenariusza. 


ZBIGNIEW PITERA 


S.| „SPRAWA DOKTORA WAGNERA” 


Doktor Wagner (Harałd Mann! — z lewej) pracuje 
jako chemik w jednym z zakładów przemysłowych 
NRD. Pracuje nad wynalazkiem, który — mimo dobre; 
koncepcji — nie zdaje jednak egzaminu w praktyce 


Zachodnio - berlińscy agenci rozsnuli wokół doktora 
Wagnera sieć intryg. Wagner nie podejrzewa, że 
jednym z nich jest jego najbliższy współpracow: 
nik Neumann (Hans - Peter Thielen — 2 lewej, 


Anonimowy  „przyjaciel* stale ostrzega  Wagneru 
przed represjami, które czekają go ze strony dyrekcji 
i władz NRD. Wagner daje posłuch tym „ostrzeże- 
niom* i decyduje się przejść do zachodniego Berlina 


Jak skończyła się „Sprawa doktora Wagnera" 
opowie wam nowy film DEFY reż. Haralda Mannla, 


KWARTALNIK 
FILMOWY 
Nr 1/1955 


Bezpośrednie powiązanie _„Kwartal- 
nika Fllmowego" z naszym ży- 
ciem filmowym — o co długo I wy- 
trwale wołaliśmy w latach poprzed- 
nich — staje się coraz bardziej wido- 
czne | fakt ten decydująco wpływa 
zarówno na ożywienie oblicza .same- 
go pisma, jak i na stosunek doń czy- 
telnika, który znajduje w „Kwartal- 
niku* sporo cennych 1 interesujących 
materiałów. 

Najbardziej wartościową pozycją 
pierwszego tegorocznego numeru jest, 
naszym zdaniem. wnikliwa, sumien- 
na i ciekawie napisana analiza kry- 
tyczna filmu „Pokolenie” pióra Re- 
giny Dreyer. Wprawdzie autorka po- 
łożyła główny nacisk na zagadnienie 
adaptacji i konstrukcji scenarlusza 
tego filmu, skrótowo tylko omawia- 
jąc jego walory plastyczne i aktor- 
skie, ale takie ustawienie oceny jest 
niewątpliwie słuszne, jeżeli chodzi -o 
hierarchię palących problemów 1 sła- 
bych stron naszej twórczości tllmo- 
wej. A należy do nich oczywiście 
scenariopisarstwo 1 związane z nim 
ściśle zagadnienie adaptacji utworów 
współczesnej Hteratury polskiej. 

"Tym niemniej chętnie widzieliby- 
śmy w „Kwartalniku” równie tratne 
1 obszerne omówienie reżyserskiej | 
operatorskiej strony _ „Pokolenia”, 
gdyż jest ona na pewno godna uwa- 
gl. 

Wstręt naszych reżyserów  filmo- 
wych do chwytania za pióro próbuje 
rozwiązać „Kwartalnik* za pomocą 
źżnistych wywiadów. Przynosi to 0- 
ywiście materiał o charakterze 
„zwierzeń 1 spostrzeżeń”, odsłania 
sylwetki twórców, ale nie prowadzi 
jeszcze do dyskusji 1 sporów z nimi, 
pa czym nam wszystkim powinno 
bardzo zależeć. 

Z wywiadu z Jerzym Kawalerowi- 
czem, przeprowadzonym przez L. Bu- 
kowieckiego na temat warsztatu rea- 
lizatorskiego „Celulozy”, dowiaduje- 
my się sporo o pracy nad scenariu- 
szem tego filmu i to pozwala nam 
lepiej dotrzeć do blędów koncepcji 
dramaturgicznej „Celulozy” i „Gwia- 
zdy trygljskiej", do wad, które za- 
zwyczaj w ocenie obu filmów były 
przez recenzentów skwapliwie pomi- 
jane. Z wypowiedzi Kawalerowicza 
widać jak rezygnacja z dramaturgi- 
cznego przebudowania całości dzieła 
Newerlego doprowadziła do ilustra- 
cyjności 1 fragmentaryczności fllmu, 
pozbawiła go wyrażnej linii drama- 
tycznej, co jest najsłabszą stroną 
ekranowej „Celulozy'. A 

Ciekawe są uwagi Kawalerowicza 
na temat montażu wewnątrzkadrowe- 
go w tym fllmie. Ale dlaczego czy- 
telnik' musi się przedzierać prze 
skomplikowany i niejasny opis słow- 
ny ruchów kamery, gdy jeden czy 
kilka rysunków w tekście wyjaśniło- 
by bez trudu całe zagadnienie? 

W ogóle ilustracje są nadal słabą 
stroną  „Kwartalnika”. Drukowane 
na wkładkach zdjęcia niedostatecz- 
nie współgrają z tekstem, są doda- 
wane „na przyczepkę". 

Ciekawe zagadnienie nawiązywania 
do tradycji i kształtowania własnego 
stylu. przez młodych filmowców ra- 
dzieckich poruszył J. Płażewski na 
przykładzie filmu „Płomienne serc: 

Poza tym w numerze znajdujemy 
jeszcze jedną wersję znanego artyku- 
łu Georges Sadoula o kinematogra- 
1ii japońskiej oraz pożyteczny | su- 
mienny, jak zwykle, diariusz kine- 
matogratli polskiej. 

Wbrew intencjom redakcji zawiódł 
tym razem wstępny artykuł na te- 
mat „Wychowanie a wulgarny dy- 
daktyzm w filmie". Jest zbyt ogólni- 
kowy, nie poparty przekonywającym 
wywodem, rozproszony w gytatach 
i przypisach. I chyba nie W, „wul- 
garnym dydaktyżmie* tkwią główne 
słabości naszego filmu, zwłaszcza fa- 
bularnego? Toteż niezbyt wyraźnie 
widzimy kierunek ataku, który usi- 
łuje wskazać nam autor artykulu. 

W .sumie — mimo wspomnianych 
niedociągnięć — sądzimy, że każdy 
miłośnik filmu znajdzie w „K'wartal- 
niku'* jakąś interesującą pozycię, któ- 
rej przestudiowanie wzbogaci jego 
zasób wiedzy o sztuce filmowej. (ZP) 
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tak dobrze nie 

przecież znamy 
dziewcząt i chłopców, młodszych 
i starszych, dla których mycie 
się to wyjątkowo p wręcz 
bolesny zabieg. Przeciwko bru- 
daskom stosuje się oczywiście 
wiele środków doraźnych i za- 
adczych, niemniej mali wrogo- 
wie mydła i wody bronią się jak 

przykład Mateu: 
szek potrafił dłuższy czas unika: 
koniaktu z wodą. 

Przygody Mateuszka na jawie 
j w czasie snu, kiedy to w towa- 
rzystwie Duszka - Kocmołuszka 
wędruje po Krainie Wiecznego 


Brudu, przekonują jednak nasze- 


go bohatera, że czystość — to 
niemała zaleta. Opowiada o tym 
scenariusz Kryst. Dobrowol- 
skiej, opracowany według kon- 
spektu. Jadwigi Korczakowskiej 
Scenariusz ten jest obecnie rea- 


NIEPORZĄDEK 


lizowany w 
Kukiełkowych WFF w Tuszynie 
pod Łodzią. Reżyseruje film Ea- 
ward Sturlis (debiut r 

twórcą projektów £ 

jest Adam Kilian, 

Jerzy Kotowski. 

Zdjęcia tego nowego barwnego 
filmu kukiełkowego, który nosi 
tytuł „O małym Mateuszku i 
Duszku-Kocmołuszk 

ukończeniu i być mc 

tym roku wejdzie on na e 

A wtedy — drżyjcie bruda 


Oddziale 


7 słożenia scenariusza sprawiły, 
Hi że kłopoty realizatorskie sku- 
piły się głównie wokół wyboru 
środków potrzebnych do należy- 
tego zobrazowania dwóch świ 

tów. filmy iata. rzeczywistości, 
ukazującego Mateuszka na_ co- 
dzień, i świata snu, umożliwiają- 


DUSZEK - KOCMOŁUSZEK 


Filmów 


cego bohaterowi prz 
Kontrast tych dwóch 

należało wydobyć odpowiednio 
ostro, aby dla młodocianego od- 
biorcy nie ulegało wątpliwo: 
że wędrówka Mateuszka po 
Krainie Wiecznego Brudu to tyl- 
ko 1. 

Kraina Wiecznego Brudu ma 
za zadanie obrzydałć dziecku 
przejawy brudu, akcent ten jed- 

i le reżysera 

by miał się 

ym morali- 

zowaniu i ukazywaniu za wszel- 

ką cenę negatywnych cech po- 

snu. Wysiłki reżysera po- 

szły w Kierunku uatrakcyjnienia 

obrazu  barwnością przygody 

Mateuszka. wydobycia z niej 

maksimum emocji dla widza i w 

rezultacie zmuszenia go do samo- 

dzielnego wyciągnięcia  wnios- 
ków. 

Jeżeli chodzi 


o sprawy Wat- 


POWSTAJE NOWY 


( 


Moment pracy nad realizacją filmu kukielkowegc 
Na pianie-— reżyser E. Sturlis, przy kamerze 
głównych bohaterów filmu — Duszka-Kocmotui 


ILM KUKIEŁKOWY 


USZ 


O małym Mateuszku |. Duszku - Kocmoluszku', 


serator L. Nartowski. 
! Mateuszka wykonane przez 


Nitej: projekty 


kukielek, 
Adama Killana 


sztaiu, ło film nie ni 
specjalnych trudności, poza pew- 
nymi kłopotami przy realizacji 
części snu. Występujące tu ,po- 
stacie alegoryczne, jak Promyk 
Słoneczny, Mrok, Wiaterek czy 
Kropelka Wody, wymagały ta- 
kiego postawienia i tak skon- 
struowanych kukiełek, aby je 
dziecko właściwie rozumiało na 
tle postaci „rzeczywistych” 


* 


utor projektów postaci i de- 
koracji Adam Kilian miał w 


filmie okazję do swobodnego 
wyboru środków plastycznych. 
W odróżnieniu od „Opowieści 
michałkowickiej* — poprzednie- 


go filmu Kiliana — „Mateuszek* 
nie wymagał rygorów dyktowa- 
nych jakąś określoną dyscypliną, 
którą można by nazwać dyscy- 
pliną najbliższych i  najprost- 


szych skojarzeń, operującą prze- 
nośnią i uogólnieniem. Tak więc 
postać Kropelki Wody zostal 
uczłowieczona kształtem ża 
mkniętym kulą szklaną, a wie- 
trzyk przybrał postać wiatracz- 
ka. Alegorie brudu są bardziej 
dowolne i opierają się głównie 
na kojarzeniu go z nieporząd- 
kiem i mrokiem. Kolory Krainy 
Wiecznego Brudu utrzymane są 
w tonach zimnych, natomiast 
świat rzeczywisty jest pełen 
barw jasnych i ciepłych. 

'Praca operatora w filmie wy- 


magała trafnego i zmiennego 
używania oświetlenia. , Kraina 
Wiecznego „Brudu — w odróż- 


nieniu. od świata rzeczywistego 
— scharakteryzowana jest ciem- 
nymi tłami, a postacie i rekwi- 
zyty pierwszego planu podkre- 
ślane są plamami światla. Efek- 
ty świetlne zagrały najpełniej 
przy pojawieniu się Promyka 


Słonecznego, który w tle Krainy 
Wiecznego Brudu działa jak ude- 
rzenie światła i czystości w 
mrok pełen rekwizytów brudu. 

Operator Jerzy Kotowski za- 
stosował w filmie sporo zdjęć 
kombinowanych. Na uwagę za- 
sługuje  wieloplanowość „dekora 
budowanych ws-obrazie na 
dzie  perspektywicznego po- 
łączenia. 

Specjalnej staranności wyma- 
gała Kropelka Wody, występu- 
jąca nie tylko jako alegoria, ale 
i jako zwykła woda, którą 
się myje jedna z postaci Krainy 
Wiecznego Brudu — Plamka 
Mycie to pomyślane zostało w 
ten sposób, że Plamka wkłada 
ręce do kuli szklanej i zmywa 
brud, nawiasem mówiąc już pod 
wpływem ateuszka, który z 
brudasa przemienił się w szer- 
mierza czystości. 


H. JAK. 


SERGIUSZ BONDARCZUK 
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DZIEŃ W „MOSFILMIE” 


ala Jerzego w Pałacu Krem- 
O św Tysiącem świateł 
żarzą się olbrzymie kandela- 
bry z zawieszonymi na nich cięż- 
kimi gronami kryształowych wi- 
siorków. Ten deszcz światła wy- 
daje się jeszcze jaskrawszy, po- 
nieważ odbija. się 'w białych 
marmurowych ścianach wspania- 
łej sali, w silnie wypolerowanym 
parkiecie, Gra muzyka. 
W tłumie. migają pstre chałaty 


uzbeckie, haftowane koszule u- 
kraińskie, wzorzyste wstążki 
dziewcząt, . malownicze stroje 
Gruzinek. 


Nagle muzyka milknie. Jeden 
za drugim gasną kandelabry. 
Zdaje się jakby nie było tu ni- 
gdy zabawy, światła, muzyki. 

Bo też nie jesteśmy na Krem- 
lu, lecz'w wielkiej wytwórni ra- 
dzieckiej „Mosfilm*. 

Obecnie kręci się tu epizod fil- 
mu „Szczęśliwa młodość". Film 
ten, który realizują reżyserzy 
Gurow i Riazanow, opowie wi- 
dzowi o utalentowanej radziec- 
Kiej młodzieży, o tych, którzy 
pracujątć przy warsztacie czy na 
placu budowy — oddają swój 
wolny czas sztuce i dochodzą do 
wysokiego mistrzostwa w Śpie- 
wie, tańcu i muzyce. 

W hali zdjęciowej znów zaczął 
się ruch. 

— zapalić światła! 

Z umieszczonego gdzieś wyso- 
ko głośnika słychać dalsze ko- 
mendy: 

— Włączyć drugi, piąty i jede- 
nasty... 

Słychać szczęk włączanych re- 
flektorów — znów zapalają się 
kandelabry, . Me: 

— Wszyscy na miejsca! Kame- 
ra! 

I znów gra muzyka. Trwają 
zdjęcia, Ale my nie przerywajmy 
naszej wycieczki po „Mosfilmie*, 

Szerokim korytarzem spieszą 
średniowieczni bojarzy z długimi 
brodami, damy w pięknych okry- 
ciach i krynolinach z pięćdzie- 
siątych lat ubiegłego stulecia, 
chłopcy w sportowych dressach, 
zakonnicy_w czarnych i białych 
habitach — wszyscy ońi to bo- 
haterowie przyszłych filmów, 
które nakręca się obecnie w ate- 
lier. 

Ten wysoki mężczyzna w bły- 
szczącym stalowym pancerzu i 
kolczudze, który właśnie idzie do 
bufetu — to popularny radziec- 
ki aktor filmowy Borys, Andre- 
jew: Gra on obecnie w fil- 
mie „Ilia Muromiec*, realizo- 
wanym według motywów staro- 
ruskich bylin o sławnym naro- 
dowym bohaterze. Scenariusz fi!- 
mu napisał — pisarz-folklorysta 
Koczniewoj, a zdjęcia robi mistrz 


ORESPONDENC]JA W 


bajek filmowych, reżyser Ptusz- 
ko, znany z pewnością polskim 
widzom z takich prac, jak „Sad- 
ko*, „Kamienny kwiat* i in- 
nych, 3 

Do studia wchodzi teraz grupa 
łudzi w „cywilnych* ubraniach. 
Wśród nich reżyser Aleksander 
Stolper, .twórca filmów: „Opo- 
wieść o prawdziwym człowieku”, 
„Daleko od Moskwy* i innych. 
Obecnie realizuje on pełen przy- 
gód film „Droga”*. Jego nowy 
film opowie o odwadze i pomy- 
słowości radzieckich ludzi. Cała 
ekipa 
wprost z gór Północnego Kauka- 
zu, gdzie w trudnych wysoko- 
górskich warunkach zrealizowa- 
ła wiele epizodów tego filmu. 

Reżysera Stolpera otaczają to- 
warzysze pracy z wytwórni, wi 
tają go, pytają o rezultaty wy- 
prawy. Słychać rozgorączkowane 
głosy i śmiech. 

Nagle rozlega się przeciągły 
dźwięk syreny. Wszyscy milkną. 
W czerwonych trójkątach nad 
drzwiami studia zapalają się na- 
pisy: „Cisza!*. „Zdjęcia!”, 

Zajrzyjmy z kolei do pawilonu 
zdjęciowego i zobaczmy co się 
tam dzieje. Na środku pawilonu 
zbudowano ring, a na ringu mi- 
gają już sylwetki bokserów. Je- 
den z nich atakuje i całymi se- 
riami zadaje przeciwnikowi bły- 
skawiczne ciosy. Widać również, 
iż doskonale zna technikę obro- 
ny. p 

To młody artysta jednego z 
leningradzkich teatrów — Striże- 
now, którego przecież znamy z 
filmu „Szerszeń”, gdzie grał rolę 
włoskiego rewolucjonisty Artura. 
Obecnie gra w filmie „Meksyka- 
nin*, Scenariusz tego filmu z0- 
stał napisany według opowiada- 
nia Jacka Londona. Striżenow 
gra tytułową rolę. Kto pamięta 
świetną nowelę Londona, ten 
wie dlaczego Striżenow musiał 
przyswoić sobie technikę boksu. 

-„.W sąsiedniej hali zdjęciowej * 
— inna dekoracja. Pokój w bo- 
gatym starym weneckim domu. 
Na białym łóżku, w pozycji pół- 
leżącej . spoczywa  Desdemona. 
Złote sploty włosów / rozsypują 
się po ramionach, naszyjnik z 
pereł owija delikatną szyję. Jej 
piękńa twarz jest smutna i za- 
dumana. Nie wytrącają jej z ża- 
dumy nawet głośne słowa: 

— Uwaga! Motor! Zaczynamy! 

Asystent macha klapsem przed 
obiektywem: „Ujęcie, dziewięć- 
dziesiąte drugie", 

Operator dźwięku natychmiast 
przysuwa mikrofon, Desdemona 
podnosi się i reeytuje. Dźwięczą 
nieśmiertelne strofy Szekspirow- 
skiej tragedii. 


filmowa * przybyła tu | 


Są to zdjęcia próbne, w czasie 
których reżyser zdecyduje kto 
będzie grać w filmie „Otello". 
„Otella" realizuje Sergiusz Jut- 
kiewicz. Kandydatura głównego 
bohatera została już zatwierdzo- 
na. Grać go będzie Sergiusz Bon- 
darczuk, nasz dobry znajomy z 
filmów „Taras Szewczenko”, 
„Admirał Uszakow" i „Kawaler 
Złotej Gwiazdy". 


Zajrzyjmy teraz do cichych 
pracowni oddziału scenariuszowe- 
go. Tu przychodzą autorzy wów- 
czas gdy film istnieje dopiero w 
ich wyobraźni. Ze scenarzystami 
współpracuje cała grupa redak- 
torów filmowych. 


Oto pochylili się nad scenariu- 
szem: starszy człowiek w okula- 
rach i krępy młodzieniec w sza- 
rym ubraniu. Pierwszy — to je- 
den z redaktorów oddziału scć- 
nariuszowego, drugi — to młody. 
scenarzysta Mikołaj Figurowski, 
który dopiero co zakończył pracę 
nad scenariuszem według książki 
Haliny Nikołajewej „Powieść o 
agronomie i dyrektorze „M.TS.". 


Scenariusz, którego bohaterami 
jest młodzież wiejska, będzie 
wkrótce przekazany do realizacji. 
Reżyserię filmu powierzono te- 
mu właśnie młodemu scenarzy- 
ście — Mikołajowi Figurowskie- 
mu. Będzie to jego pierwszy sa- 
modzielny film. Dostał jednak 
jako opiekuna artystycznego 
swego filmu — znanego reżyse- 
1a Aleksandra Dowżenkę, Z pe- 
wnością Dowżenko uchroni go 
od wielu błędów. 


Lecz Dowżenko będzie kiero- 
wać nie tylko pracą Figurow- 
skiego. Obecnie w „Mosfilmie* 
tworzone są filmy, przy realiza- 
cji których znani reżyserzy po- 
magają młodzieży filmowej. Do- 
świadczenie tej twórczej współ- 
pracy młodzieży 1 mistrzów da- 
je już rezultaty. Młody reżyser 
Samsonow, pracując pod kierun- 
kiem Michała Romma i Sergiusza 
Jutkiewicza — stworzył dosko- 
nały film według opowiadania 
Czechowa „Podlotek". Pod kie- 
runkiem tychże mistrzów — Ba- 
sow i Fajzijew zrealizowali film 
„Upadek emiratu*, opowiadają- 
cy o pamiętnych rewolucyjnych 
walkach na południu Rosji. 


„Mosfilm* tętni pracą. Nakrę- 
ca się tu tysiące metrów taśmy, 
na której utrwala się epizody 
nowych filmów. Stąd wysyłane 
są ekipy filmowe do wszystkich 
krajów Związku Radzieckiego. 
Tu przychodzą nowe scenariusze, 
według których realizuje się co- 
raz to inne nowe filmy. 


N. Ww. DOBRUCKI 


OŻNAITOŚĆ 
FILMOWE 


Opracowat J. ZEN! 


STAROEGIPSKI ŻART 
ZE 


|a trontonie jednej ze stórożytnych 
świątyń egipskich zachowały się 
rysunki ukazujące bóstwo w tej sa- 
mej zasadniczej postawie ale o róż- 
nych fazach ruchu podnoszącej się 


ręki. Poszczególne rysunki poprze- 
dzielane były kolumnami. Podanie 
głosi, że jeżeli szybko przejeżdżało 


się pojazdem przed trontonem świą- 
tymi to bóstwo podnosiło rękę do gó- 
ry. Istne kino! 

(Wiadomość i reprodukowany rysu- 
nek zaczerpnęliśmy z artykułu D. Ba- 
biczenki z „Ogonioka"). 


K ażdy kto się zajmował kiedy- 
kolwiek fotografią miał chy- 
ba w swej praktyce przykry wy- 
padek zrobienia omyłkowo na 
jednej kliszy dwu różnych zdjęć. 
W rezultacie na odbitce można 
było widzieć statek... płynący 
środkiem ulicy lub inne dziwacz- 
ne sytuacje. Jeżeli jednak posłu- 
żyć się metodą podwójnej ekspo- 
zycji, świadomie i odpowiednio 
skomponować kolejno następują: 


gromną rolę przy nadawaniu twa- 

rzy aktora odpowiedniego wyra- 
au (zgodnie z zamysłem reżysera | 
treścią scenariusza) spełnia oczywi- 
ście sztuka charakteryzacji. Jednak 
ostatnie słowo należy do operatora. 
Odpowiednie oświetlenie twarzy po- 
trai wydobyć szczegóły tak delikat- 
ne, iż uzyskany portret mówi nie 
tylko” o wyglądzie postaci, ale i o 
Jej charakterze. Nieumiejętne oświe- 
tlenie pozbawia niejednokrotnie po- 
stać na ekranie psychologicznej glę- 
bi, dając płaski, w jednym tonie 
obraz twarzy, nic nie wyrażającej. 
Oczywiście w niektórych wypadkach 
"specjalnie oświetla stę aktora „nie- 
korzystnie”, by lepiej odtworzyć ja- 
kleś szczególne cechy kreowanej po- 
śtaci Decyduje przecież koncepcja 
reżyserska. 

Najlepiej zawsze operować przykła- 
dami. Porównajmy dwa portrety 
aktorki Tamary Makarowej zdjętej w 
dwu różnych fllmach, Różnice w cha- 
rakteryzacji — minimalne. Odmien- 
ne nastroje i charaktery wyraża in- 
terpretacja artystki, ale dopomaga 
Jej w dużym stopniu inne oświetle- 
nie. Boczne, kontrastowe oświetlenie 
podkreśla stanowczość charakteru, 
umiejętność podejmowania decyzji 
(rola lekarki w filmie „Siedmiu śmia- 
łych"), zaś rozproszone światło, ła- 
godnie oświetlające roześmianą bu- 
zię, trafnie wzmacnia cechy pewnej 
naiwności młodej dziewczyny wiej- 
skiej (rola w filmie „Nauczyciel! 

Oglądając film na ekranie obser- 
wujcie zmiany twarzy aktorów przy 
zmianach. kierunku i siły oświetle- 
a sami dostrzeżecie subtelną pra- 
cę operatora-charakteryzatora. 


(lustracje z książki A. Gołowni 
„Swłet w takuastwie operatora"). 


ce po sobie zdjęcia — można 
wówczas otrzymać bardzo intere- 
sujące wyniki: choćby takie jak 
na_naszych reprodukcjach! 

Film korzysta również z pomy- 
słu dwukrotnego naświetlania 
taśmy. Dzięki temu łatwo utrwa- 
la się na taśmie obrazy Z „du- 
chami" lub takie ujęcia, gdy po- 
stać nagle rozdwaja się i to dru- 
gie wcielenie — oczywista, ma 
ono lekko zamglone kształty — 


Różne obiekty dwa razy pstryknięte na jednej kliszy | oto rezultat: trzy- 


mamy kobietę w ręku (Fot. 


Horst E. Schulze -— „Berliner Illustrierte") 


Tamara Makarowa w filmie „ 
czyciel” 


snuje się po mieszkaniu jak nie- 
materialna zjawa, przechodząc 
przez meble i ściany. 

Na początku filmuje się na 
przykład postać mężczyzny stoją- 
cego w pokoju. Potem cofa 
się taśmę w kamerze i dok: 


nuje się na tej samej kliszy 
zdjęcia /biało ubranej kobiety 
fotografowanej na tle czarnej 
kotary. Wynik:  „kobieta-duch* 


rozmawia z człowiekiem 


OCZ 


rym 
zycję 


razem 
fotograficzną pt. 


bywa z duchami. 


Sicdmiu śmiałych" 
Widać tu wyraźnie odmienną koncepcję 


„z krwi . 


O tej kobiecie nie dałoby się powiedzieć „że przesłoniła cały świat: 
Scena z amerykańskiej "komedii 


w filmie „Nau 
ietlenia twarz. 


. Tą metodą zostały wy- 
konane liczne zdjęcia w znanym 
nam dobrze filmie Renć Claira 
„Upiór na sprzedaż”. 

Te same rezultaty można uzy+ 
skać drogą dwukrotnego kopio- 
wania (a więc z dwu różnych ne- 
gatywów) na ten sm pozytyw. 
Oczywiście całą rzecz bardzo 
uprościliśmy pomijając szczegóły 

techniczno-fotograficzno* 
toryjnej. 


w wyniku podwójnej ekspozycji oglądamy dowcipną kompo- 
„Trudny orcech 


do zgryzienia” (fot. tegoż autora) 


Tak to 
„Niewidzialny detektyw 
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ODPOWIADAMY — WYJAŚNIAMY 


"TRZY WYJAŚNIENIA 


Trzy nasze notatki z n-ru 1 
„Filmu* wymagały wyjaśnie- 
nia Okręgowego Zarządu Kin 
we Wrocławiu. 

Oto wyjaśnienia 

Kino „Walter* w Szklarskiej 
Porębie otrzymuje wszystkie 
nowe filmy, gdyż OZK pamię- 
ła o wczasowym charakterze 
tej miejscowości t oprócz nor- 
malnych seansów wyświetla 
tam także najnowsze filmy na 
seansach iwangardowych' 
Nieprawdą jest, by kino „Wal- 
ter" miało trudności z wyko- 
nywaniem planów, czego do- 
wodem, że plan na 1954 rok 
został wykonany do 5 grudnia 
ub. r.” 

Mieszkańcy Głuszycy chcie- 
lby wcześniej niż po roku o- 
glądać nowości filmowe. OZK 
twierdzi, że ogląda się je tam 
najwyżej po... 8 miesiącach, 
gdyż kino w Głuszycy „usta. 
wione jest w kolejności kin 
na dalszym miejscu** 

Ale dlaczego? Tego jednak 
wyjaśnienie nie wyjaśnia. 

„Siedem razy dlaczego? 0- 
czekiwało także na wyjaśnie- 
nie OZK we Wrocławiu. Nie- 
stety, otrzymaliśmy. tylko od- 
powiedź na jedno z pytań, z 
którego wynika, że. zmiana 
zapowiedzianego w dniu 3 l- 


stopada ub. r. filmu „Miasto 
nieujarzmione* na fllm „W 
teatrze satyryków" nastąpiła 


wskutek nienadesłania do Wo- 
łowa Sl. anonsowanego filmu. 
To żlet 
Czekamy wyjaśnień na po- 
zostałe „6 razy dlaczego?" 


ODPOWIEDZ NA LIST 


W notatce pt. „List z Elblą- 
ga", zamieszczonej w 17 n-r 
Filmu", pisaliśmy o życze 
niach mieszkańców. tego mia- 
sta odnośnie częstszego wy- 
świetlania tllmów  powtórko- 
wych. W odpowiedzi na to 
Ekspozytura Centrali Wynaj- 
mu Filmów w Gdańsku pisze 
nam, że „Królowa balu” była 
wyświetlana w _ Elblągu w 
kwietniu br., natomiast filmy 
„Nikt nie nie wie" 1 „Fanfan 
"Pulipan* wyświetlano już da- 
wniej. Obecnie Ekspozytura 
nie posiada tych filmów, Film 
„Pani Dery* był już w El- 
blągu powtarzany. Wobec du- 
ilości wchodzących na 
ekrany nowych tytułów cz. 
ste powtórki filmów nie są 
wskazane, ponieważ uniemoż- 
liwiałyby widzom  zapozna- 
anie się z nowymi dziełami 
polskiej | obcej kinematogra- 
lt. 


1 CO DALEJ? 


W n-rze 19 naszego pisma Z 


dnia 8.V.1955. zamieściliśmy 
notatkę pt. „Po remoncie re- 
mont”.  Proponowaliśmy w 


niej zmienić 
£o kina „Ludowego" na 


izwę elbląskie- 
Re- 


mont". Teraz nawet ta zmia- 
na jest nieaktualna. OZK w 
Gdańsku zawiadomił nas, iż 


ze względu na stan budynku 
zagrażający bezpieczeństwu 
publiczności — kino „Ludowe 
zostało zamknięte w dniu 5 
maja 

Decyzja słuszna. Teraz tylko 
czekamy na wiadomość o 
otwarciu kina zastępczego i o 
budowie nowego kina w Eiblą 
gu. Pozostałe kino „Stocznio- 
wiec* nie jest bowiem w sta- 
nie obsłużyć wszystkich mie- 
szkańców miasta. 


MO — POMOŻE 


W notatce pt. „Straszna nie- 
dziela”, zamieszczonej w n-rze 
20 „Filmu*, pisaliómy o nie- 
porządkach panujących w ki- 
nie „Pokój* w Sanoku. 

Okręgowy Zarząd Kin w Rze- 
szowie wyjaśnił nam, iż kie- 
rownikowi tego kina polecono 
nawiązać ściślejszą współpra- 
cę z MO w celu utrzymania 
należytego ładu. MO-że MO 
po-MO-że. 


NIE MA RÓŻY BEZ KOLCÓW 


Jak wiadomo, każda prawie 
impreza ma swoje zalety | 
wady. Nie ustrzegł się także 
braków odbyty w. listopadzie 
ubiegłego roku Przegląd Fil- 
imów Polskich, o czym pisali- 
śmy w n-rze 2 „Filmu” w fe- 
lietonie zatytułowanym „Prze- 
gląd Filmów Polskich od pod- 
szewki! 

Dla zilustrowania wysunię- 
tych zarzutów  posłużyliśmy 
się przykładem kina wiejskie- 
go w Goleszowie (pow. Cie- 
szyn, w którym podczas 
przeglądu nie wyświetlano w 
ogóle polskich filmów, a oki 
zało się także, że Goleszów 
nie widział jeszcze „Ostatnie. 


go etapu", „Warszawskiej 
premiery”, „Zakazanych pio- 
senek" | Innych obrazów. 


Centrala Wynajmu Filmów 
nadesłała wyjaśnienie, w któ- 
rym czytamy, że wymienio- 
nych tllmów nie wyświetlano 


kopii, które na terenie 
woj. stalinogrodzkiego zostały 
całkowicie zużyte. Ekspozyty- 
ra Centrali w Stalinogrodzie 
czyni jednak staranta, aby f)l- 
my te otrzymać z innych wo» 
jewództw. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE.. 


© PRZYSZŁY _ FILMO- 
WIEC" z Łomży. — Szkoda, że 
nie podaliście swojego adresu 
1 nazwiska —  odpowiedzieli- 
byśmy obszerniej. Wobec bra- 
ku tych danych odpowiadamy 
Jak najzwiężlej: 

Zapraszamy Was do współ- 
pracy | nadsyłania korespon- 
dencji — ale prosimy o ujaw- 
nienie się (nazwisko, adres). 
Na wydział reżyserski PWSF 
będą przyjmowani od roku 
akademickiego 1956,57 tylko 
kandydaci z ukończonym stu- 
diami artystycznymi lub hu- 
manistycznymi. Mając ukoń- 
czoną Akademię Sztuk Pla- 
stycznych będziecie mieli wię- 
ksze szanse dostania się_na 
ten wydział. Anna Maria Pie- 
„rangell i Gino Leurini to mło- 

izi aktorzy, występujący także 

* Innych filmach. To*nie_a- 
matorzy. Wasze uwagi o 
mie" bierzemy sobie do s 


9 M. A. z Zielonej Góry. — 
Aktorka występująca w filmie 
„Timur 1 jego drużyna” (rok 
ealizacji 1940) — nazywa się 
Derewszczykowa, a nie — jak 
piszecie Derewieńszczyko- 
wa. Film o Timurze nie jest 


m, Obecnie wyświetlany z powo- 


du zniszczenia kopii. 


© WOJCIECH K, z Dębicy. 
— «Tragiczny pożar w _Wielo- 
polu spowodował rzeczywiście 
poważne zaniepokojenie w nię- 
których wslach. Warto jed- 
nak zastanowić się czy zanie- 
pokojenie to jest w pełnt uza- 
sadnione, czy naprawdę lu- 
dziom, którzy oglądają film 
na wsi, grozi jakieś niebez- 
pleczeństwo, Śledztwo wstęp- 
ne w sprawie wypadku wie- 
lopolskiego wykazało, że po- 
wodem pożaru 'było_nieprze- 
strzeganie elementarnych wa- 
runków bezpieczeństwa / prze- 
ciwpożarowego. Wystarczy po- 
wiedzieć, że większość okien | 
jedne drzwi zabito bezmyśl- 
nie deskami, tuż przy apara- 
turze | łatwopalnej taśmie fil- 
mowej palono papierosy, ob- 
sługa kina nie wzięła ze sobą 
koca azbestowego | — co gor- 
sze — była w stanie nietrzeź- 
wym, e 
Także kontrole przeprowi 
dzone ostatnio w kinach wo- 
jewództwa rzeszowskiego wy- 
kazały wiele usterek I braków 
w _ zabezpieczeniu przeciwpo- 
żłarowym: kabiny operatorskie 
nie były odgrodzone od wido- 
wni materiałem  niepalnym, 
brak była gaśnie | koców az. 
bestowych „lip. 


Wszystko to świadczy o tym, 
że niebezpieczeństwo pożaru 
kryje się przede wszystkim w 
lekceważącym i niefrasobli- 
wym stosunku do _obowiązu- 
jących przepisów przeciwpoża- 
rowych. Niestety, wielu Judzi 
odpowiedzialnych za  bezpie- 
gzeństwo widza zupełnie nie 
troszczy się, aby spełnić te 
przeważnie pęoste I nie wy- 
magające wiefh wysiłków wa- 
runki, zmniejszające możl 
wości pożaru, pozwalające pu- 
bliczności na szybkie opusz- 


Anna Maria Pieranyeli 


8 IWONA NAWROT — Pro- 
ż o podanie nazwisk akto- 
rów z filmu „Jutro będzie za 
późno”, więc chyba nie czy- 
tasz  „Filmu*.  Wiedziałabyś 
przecież, że Mirella — to Anna 
M. Pierangeli, a Franco — Gi- 
no Leurini. Pisaliimy o tym 
już wielokrotnie. „Recenzje i 
zdjęcia z interesującego Cię 
filmu zamieściliśmy w poprze- 
dnich numerach. Rocznik 1950 


„Fllmu” został już całkowicie 
wyczerpany | nie ma go w 
sprzedaży, 


„„»AD>Ł UFZESTZA 


1 zlokalizowanie 
le wypadku. 

jach województwa 
rzeszowskiego powołano ostat- 
nia komisje, które kontrolują 
stan sal kinowych 1 widowi- 
skowych, a następnie orzeka- 
ją czy w salach tych mogą 
się odbywać imprezy | jakie 
braki trzeba naprawić. Gro- 
madzkie rady narodowe obo- 
wiązane są do wydawania każ- 
dorazowych zezwoleń ekipom 
kin ruchomych na wyświeti 
nie filmu, a komendanci 


0- 
chotniczych straży pożarnych 
muszą być obecni na każdym 
seansie filmowym. Z kin usu- 
wa się filmy łatwopalne | za- 
stępuje się je niepalnymi. Ta- 


śma 16 mm, na której wyświe- 
tla się przeważnie flimy w ki- 
nach wiejskich stałych, jest 
niepalna | z tej strony nie 
grozi niebezpieczeństwo poża- 
ru, 

Widzicie więc, że kontrola 
nad wykonywaniem obowiązy- 
jących przepisów została bar- 
dzo zaostrzona. Bardzo wiele 
zależy także od samych wi- 
dzów, którzy w imię obywa- 
telskiej troski o zdrowie lud- 
ności i mienie społeczne po- 
winni sami przyczyniać się do 
likwidacji istniejących jeszcze 
usterek. Jeżeli zauważycie, iż 
w Waszym kinie brak sprzętu 
przeciwpożarowego, zamelduj- 
cle o tym w radzie narodo- 
wej, na posterunku MO | do- 
magajcie się, aby niedociąg- 
nięcia te usunąć. 

Seans filmowy nie kryje w 
sobie żadnych | niebezpie- 
czeństw, chodzi tylko o to, aby. 
zadośćuczynić paru  elemen- 
tarnym 1 prostym przepisom, 
a wtedy możemy Iść do kina 
w _ przeświadczeniu, że przy- 
słowiowy włos nam z głowy 
nie spadnie. 


dy spiekota nie pozwala 
już oddychać — mieszkań- 
cy stolicy z zazdrością nie- 
raz spoglądają na tych, którzy 
po pracy mogą wypocząć we 
własnym ogródku pełnym ziele- 
ni, nad wodą — słowem na mie- 
szkańców tych wszystkich .pod- 
wafszawskich Radości, Wesołych, 
Powsinów czy Jeziorhych, któ- 
rych nazwy same niemal kojarzą 
się z wyobrażeniem słońca, zie- 
leni i piasku. Wtedy nie myśli 
się o zimowych i_ jesiennych 
długich wieczorach, których nudę 
i apatię przerywa mieszkańcom 
tych osiedli jedynie miarowo 
powtarzający się gwizd elek- 
trycznego pociągu. 
Nuda! Co robić? 
Na podstacyjnym drzewie afisz: 
„Ochotnicza Straż Pożarna w... 
urządza zabawę taneczną..." 
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Śiruiacy z Cochówki 


MABYJNSKAW 


iedaleko Warszawy, 


N linii 
„IN mińskiej jest stacja o roman- 


na 


tycznej nazwie Miłosna. Domki 
leżące po lewej stronie toru — 
to już Cechówkz. Ludności 
około czterech tysięcy, szkoła 
podstawowa, parę sklepów. Roz- 
rywki kulturalne? Czasem przy- 
jeżdża kino objazdowe, częściej 
miejscowe koło straży pożarnej 
urządza zabawy we własnej Sali. 

To wszystko. W Cechówce nie 
ma zespołu teatralnego, czy ja- 
kiegoś koła artystycznego. 

Nie będziemy tu zajmowali się 
oceną zabaw strażackich — kwe- 


ZIEDZICZEN 


stią czy można je uznać za 
„rozrywki kulturalne". Natomiast 
bliżej zajmiemy się sprawą ki- 
na. 

Wprawdzie czasem przyjeżdża 
tu kino objazdowe, nie może ono 
jednak zaspokoić potrzeb tak du- 
żej osady jak Cechówka. Przy- 
dałoby się kino stałe. Warszaw- 
ski Okręgowy Zarząd Kin umie- 
ścił tę miejscowość w swoim 
planie rozwoju kin stałych. Ale 
powstała trudność z innej, naj- 
mniej spodziewanej strony. Otóż 
miejscowa ochotnicza straż po- 
żarna, właściciel jedynej nadają- 


cej się do tego celu sali, w ogó- 
le nie chce rozmawiać z Qkrę- 
gowym Zarządem Kin o zain- 
stalowaniu kina w swej sali. 

— Nasze stanowisko w sprawie 
założenia kina jest odmowne — 
stwierdza lapidarnie ob. Brzo- 
zowski, przedstawiciel tejże stra- 
ży. 

— Na wydzierżawienie sali nie 
zgodzimy się — autorytatywnie 
potwierdza zdanie swego kolegi 
cb. komendant Wesołowski. 

Rozmawiamy w __ niewielkim. 
ogródku Wesołowskich. Gdy m 
wa o kinie komendant staje się 
dziwnie nieustępliwy i nieprzy- 
stępny. Widać, że decyzję po- 
wzięto już dawniej. 

Jaki jest powód tej dziwnej 
decyzji? Po dłuższej rozmowie 
udaje mi się ustalić, że strażacy 
nie oddadzą sali dłatego, iż 
„utrzymują się" z niej (czyta, 


urządzają dechodowe zabawy) i 


nie myślą z tego źródła zarobku 


film krótkometrażowy 


Poni 
ulegał i ulega znacznie wyraż- 
niejszym przekształceniom 1 zróżni- 
cowaniu, niż „wielki film 
Filmy z pierwszego okresu naszej 


kinematografii, które przetrwały, 
zostawiły trwały ślad w historii 
sztuki filmowej i wracają stale w 


programach klubów filmowych — 
niemal wszystkie należą do gatunku, 
który zanikł całkowicie. Nawet Jego 
nazwa „film eksperymentalny" mało 
mówi młodym widzom. Wsławili się 
w nim tacy twórcy, jak: Renć Clair, 
Bunuel, Cocteau. Powstały one w 
latach kształtowania / się nowego 
artystycznego wyrazu w okresie po- 
szukiwań,, Troska o stronę estetycz- 
ną przeważała nad nikłą jeszcze 
wówczas świadomością o _- społecznej 
1 kulturalnej roli Kina. Etap ten hył 
jednak niezbędny, pozwolił bowiem 


ustalić słownik i składnię sztuki, 
która bez lego pozostałaby tylko 
techniką. 


Film dokumentalny należący „do 
gatunku, który dzisiaj określamy tą 
nazwą, tzn. mówiący dzisiejszej 1 
przysziej publiczności 0  wydarze- 
niach z życia 1 świata, ukazywał się 
Jedynie w wypadkach nadzwyczaj. 
nych w postaci reportaży 6 wielkich 
podróżnikach | badaczach, Poszuki- 
wano obrazów na odległych drogach 
nie wśród spraw najbliższych 1 na)- 
prostszych. Wydawało się wówczas, 
że po tematy Interesujące trzeba je- 
chać na bieguny lub do dżungi 

Od tego okresu poglądy zmieniły 
slę. Oczywiście egzotyka zachowaTa 
swój atrakcyjny urok, a obrazy da- 
lekich krajów mają swoją ustaloną 
wartość, ule okazało stę, że wystar- 
czy otworzyć drzwł własnego domu, 
aby dostrzec warte sfilmowania nn)- 
bliższe sprawy. 

Pojęcie o zadaniach filmu zmieni 
ło się przede wszystkim pod nacis- 
kiem czynników zewnętrznych. Głos 
decydujący miały warunki ekono- 
miczne | polityczne. 

Ot — chociaż brzmi to jak paradoks 
— lata niemieckiej okupacji stały się 
we Francji okresem rozwoju wśtyst- 
kich gatunków filmów z wyjątkiem 
filmu fabularnego. Ponieważ pro- 
dukcja amerykańska, która zajmo- 
wała zawsze wybitne miejsce (dziś 
aż nadto wybitne!) na rynku fran- 
cuskim, nie była dopuszczona na e- 
krany, zaś hitlerowską produkcję 
publiczność systematycznie bojkoto- 
wała — zarzucdno zwyczaj wyświe- 
tlunia dwóch filmów fabularnych na 
Jednym seansie. Od tego momentu 
została otwarta droga na ekrany dla 
wszelkiego rodzaju filmów krótko- 
metrażowych, poprzednio rzadkich, 
ponieważ nie odpowiadały wymaka- 
niom handlowym i ekonomicznym. 

Po pierwsze więc ukazały wię fran- 
cuskie fłlmy rysunkowe. Ich autorzy 


rezygnować. Ponadto boją się, że 
po jakimś czasie Okręgowy Ża- 
rząd Kin przejmie na. własność 


ich majątek 
Czyżby obawa przed „konku- 
rencją"? Czyżby niechęć zrozu- 


mienia korzyści społecznych. wy- 
nikających z otwarcia kina? 
Być "może zmniejszy się nieco 
ilość uczestników zabaw. gdy 
będzie inna jeszcze okazja do 
rozrywki, ale przecież nie mo 
kierować się kupieckimi wzglę- 
dami. A taki ton pobrzmiewa w 
zamykającym rozmowę zdaniu 
ob. Wesołowskiego, że lokal na 


kino oddadzą tylko w razie. 
przymusu. 
— Wiedy oddamy klucze, 
wszystko... 


Zawieszenie głosu pozwala się 
domyślać nawet tego, że oni — 
straż — nie zechcą już potem 
przykładać do czegokolwiek ręki. 
nawet do... molopompy w razie 
pożaru, Może nawet rozwiążą 


wrócili jak gdyby do Źródeł, tech- 
nika bowiem filmu rysunkowego 
została Stworzona przez Francnza 
Emila Cobla w zaraniu kinemato- 
grafil. Próby te, niestety, pozostały 
bez jutra. W kilka lat po wyzwole- 


Zdjęcia 2 filmu „Guernica”, 


„a te dwa zdjęcia pochodzą z 
niu rysunkowy film francuski został 
zmiałóżony przez amerykańską kon- 
kurencję. 

Po drugie powstała wówczas szko- 
la młodych dokumentalistów, któ- 
ra znalazła oparcie w tworzącej się 
uczełni, zaczątku późniejszego insty- 
tutu Wyższych Studiów Filmowych 
(DHEC). 

Po wyzwoleniu młodzi Imowcy 
ogarnięci wspólnym dla całej Euro- 
py głodem powietrza i prawdy wy- 
szil na gościńce Francji i pomimo 
najrozmaitszych nieustannie poko- 
nywanych | powstających na nowo 
trudności — stworzyli francuski film 
dokumentalny. Mogę go, Jak sądzę, 
nazwać śmiało Jednym z najlepszych 
na świecie. Ocenę tę potwierdzają 
nagrody corocznie przyznawane na- 


swe koło, gdyby sprawy nie po- 
szły im po myśli 

Wielkie sumy idą na rozbudo- 
wę sieci kin; ludność z entu- 
zjazmem odnosi się do projek- 
tów otwierania nowych placówek 
1ej popularnej rozrywki; ale na 
placu pozostaje tylko jeden „po- 
krzywdzony* — właściciel sali, 
który poza czubkiem swego nosa 
nie nie widzi. 


. 
amy wiele miejscowości, w 

których właścicielem jedynej 
większej sali jest właśnie straż 
pożarna. Tak się jakoś składa, 
że tu i ówdzie straż w kinie wi- 
dzi swego wroga. I nie wiadomo 
dlaczego. 

Okręgowy Zarząd Kin w War- 
szawie posiada pewną ilość apa- 
ratur kinowych, które mógłby 
przeznaczyć do pracy w terenie. 
jestety, pomimo żądań ludności 
ałe kino — w Ja- 


by. powstało 5 


poświęconege 


SCTAWNTWUWNH 


(Korespondencja wlasna) 


szym tllmom dokumentalnym na 
międzynarodowych festiwalach, 

Czy można mówić o francuskiej 
szkole dokumentalnej tak samo, Jak 
słusznie się mówi o  franeuskicj 
szkole flimów fabularnych? Nie są: 


twórczości Pabla Picassa 


filmu także 


„Posągi umierają 


dzę. Cechą francuskiego charakteru 
jest bowiem indywidualizm. Bezpo- 
średnie spojrzenie na życie pozosta- 
wia więcej miejsca dla osobowości 
autorskiej niż budowa i przekazywa- 
nie w obrazach akcji fabularnej. 
Mniejszy koszt | mniejsze ryzyko fi- 
nansowe dla producenta wpływają 
rownież na to, że dokumentaliści nie 
spotykają się z tak wielkim nacis- 
klem i przeszkodami  hamującymi 
ich indywidualność jak twórcy fil- 
mów fabularnych, 

Dzisiejsza francuska kinematogra- 
fia dokumentalna to raczej nie szko- 
ła, lecz zespół o bardzo różnych in- 
dywidalnościach artystycznych, któ- 
re prócz wad i zalet wspólnych 
Francuzom lączy chyba najsilniej 
umiłowanie zawodu, uczucie w złożo- 


błonnie, w Ząbkach, w Górze i 
Wieliszewie (wszystkie miejsco- 
wości w województwie warszaw- 
miejscowe ochotnicze 


skim) — 
straże pożarne nie chcą zgod: 
się na podpisanie umów z Okrę- 
gowym Zarządem Kin. Do takich 
opornych miejscowości należy też 
wspomniana na wstępie Miłosna- 
Cechówka. 

Istniejące stosunki pomiędzy 
strażą i kinem w terenie wym: 
Bają natychmiastowej popraw. 

Na szczęście nie wszędzie jest 
źle. Świadczy o tym przykład 
innej miejscowości—Starej Miło- 
sny. Tam straż pożarna dużym 
nakładem starań rozszerza salę 
widowiskową nie tylko na wła 
sne potrzeby, ale marzy o tym, 
by założano tu kino stałe. I nie 
boi się „widma wydziedziczenia'*. 
Rozumie, że w Polsce Ludowej 
obowiązek popierania rozwoju 
kultury obowiązuje wszystkich i 
wszystkie oryanizacje, a więc 


nej maszynerii filmowej najczy:1oze i 
najbardziej porywają: 


Prócz daleka posuniętej spesjuli- 
zacji | zainteresowań  doiącza stu 
zróżnicowanie stylów. Chcę przyto- 
czyć chociażhy parę przykładów. 
Jean Painlevć zajmuje się (filmami 
naukowymi, Jacques-Yves Cousteau 
jest pionierem | mistrzem  tilmów 
podwodnych. Georges Rouquier in- 
teresujący qlę szczególnie  rzemio- 
słem zrealizował dotychczax dlugo- 
metrażowy film o życiu wsi („Fat- 
rebtąue"). Marcel Ichac, Jeań-Jac- 
ques Languepin specjalizują się w 
filmach o francuskich wyprawach 
podbiegunowych 1 0 wyprawach 
%órskich (Alpy | Himalaje). Liczny 
jest zespól  tllmowców-badaczy, z 
których najsławniejszy jest Be: 
trand Flornoy, badacz Amazonki. 
Alain Resnsis dał dowód wyjątko- 
wego talentu i śmiałości artystycz- 
ej w filmach o sztuce („Van Gogh", 
iernica*, „Posągi także umierają" 
— lflm o sztuce 1 cywilizacji mu- 
rzyńskiej). . Reallzatorką o bardzo 
różnorodnych zainteresowaniach jest 
Xannick Bellon, autorka filmów 
„Gołmons*, „Colette,  (blografla 
wielkiej pisarki, komentowana przez 
nią samą, która stała się dzisiaj do- 
kurientem historycznym) 1 ostatnio 


*fiunu, który będzie specjalnie drogi 


sercom wiqzów polskich — „Młmo 
wszystko Warszawa”, 


Rzecz jasna, wykaz ten nie jest 
unikowity. Brakuje wielu nazwisk, 
iyim wlęcej, że do dziedziny filmu 
krótkometrałowego dochodzą Jeszcze 
filmy przemysłowe, szkolne, (nstruk- 
larzowe itd, | przede wszystkim tll- 
my telewizyjne, które niebawem mo- 
za słę stać głównym terenem dzia- 
lalności naszych dokumentalistów. 
Jest takie powiedzenie francuykie: 
»Nie wystarczy, upy twórcy filmów 
posiadali talent, ponieważ wśżniej- 
szy jest talent... publiczności”, 


Otóż publiczność francuska (niech 
mi to wolno będzie powiedzieć bez 
szowinizmu) posiada w stosunku do 
filmów dokumentalnych ten  po- 
trzebny talent. Dlatego też (niech mi 
to wulno będzie powiedzieć bez po- 
chlehstw) lubi polskie filmy doku- 
mentalne, ponieważ większość x 
nich, a przynajmniej te, Które wi- 
dzieliśmy we Francji, mają wysokł 
poziom. 

Chcielibyśmy, abyście nami mogi 
przysyłać więcej filmów o takiej 
wartości. Chclelibyśmy także, abyś- 
cie mogli obejrzeć i ocenić nasze 
najlepsze filmy dokumentalne, Przo- 
cień kino może 1 musi być śłączni- 
klem pomiędzy narodami. 


. JEAN THEVENOT 


Paryż, w czerwcu 


I OZ ZERA LAW LÓD ZOJ OWCE 2ŻOAIĄ 


także i straż pożarną. Wszystkie 
organizacje są przecież w służbie 
narodu. No, a sala ludowej stra- 
ży ogniowej — to przecież nie 
„tanebuda* przedwojennego typu. 

Czas już, by niektóre tereno- 
we koła straży pożarnej ztewido- 
wały swój -'osunek do zdobyczy 
kulturalnych, jakie zapewnia lu- 
dności nasz ustrój, Bo przecież 
kultura na wsi i w małym mia- 
steczku to doprawdy nie tylko 
strażacka zabawa. To także kina 
I w większym chyba stopniu od 


suto  zakrapianych alkoholem 
zabaw. 
Swego czasu  krytykowaliśmy 


kierownictwo Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Świerczach za jego 
wrogi stosunek co mieszczącego 
się w budynku straży — kina 
Dziś w Świerczach zmieniło się 
sporo. Chyba kolej na Miłosnę- 


Cechówki 
Ao ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASII 


Film o Wietnamie 


iNa -ekrany radzieckie wszedł 
ostatnio barwny film dokumen- 
talno-fabularny „Wietnam*, zrea- 
lizowany przez reżysera R. Kar- 
mena, jednego z pierwszych fil- 
mowców radzieckich przybyłych 
do Wietnamu. Film opowiada za- 
równo o przeszłości tego boga- 
tego kraju, jak i o jego bohater- 
skiej walce z imperialistami, a 
zwłaszcza o dniu dzisiejszym 
wyzwolonego Wietnamu. W pra- 
cach nad zdjęciami uczestniczyli 
czterej operatorzy _ wietnamscy, 
nad kómentarzem pracował lite- 
rat wietnamski Nguen Din Tchi. 
Muzyka oparta jest na ludo- 
wych motywach wietnamskich. 
W ten sposób po filmach „Pa- 
ryż”, „W Rzymie”, „Przez Indo- 
nezję” i „W Syrii” zakończono 
serię filmów dokumentalnych o 
zagranicy, do których zdjęcia 
wykonane zostały w 1954 roku. 


Nagrody im. Kossutha 
dla filmowców węgierskich 


Zoltan Fabry jako stary górnik w 
filmie węgierskim pt. „Znak życia” 


Wśród tegorocznych laureatów 
nagród im. L. Kossutha przyzna- 
nych ostatnio na Węgrzech znaj- 
dują się następujący filmowcy: 

Reż. Bertalan Solthy, który 
zrealizował wyświetlany 'obechie 
na naszych ekranach film „Znak 
życia". Za film ten otrzymał on 
nagrodę II stopnia w wysokości 
35 tysięcy foryntów. 

Operator Istvan Eiben za dzia- 
łalność twórczą w ostatnich la- 
tach otrzymał nagrodę III stop- 
nia (20 tysięcy foryntów). 

Aktor Zoltan Fabry za krea- 
cje w filmach „Znak życia" (rola 
starego górnika Borsy) i „Zanim 
Simon ujrzał świat* otrzymał 
również nagrodę III stopnia. 


Rektor „IDHEC-u'* o stosunkach 
filmowych francuske-radzieckich 


* Jeden z najwybitniejszych re- 
żyserów francuskich, rektor pa- 
ryskiej Wyższej Szkoły Filmowej 
(„IDHBC*) Marcel  L'Herbier 
opublikował we francuskim mie- 
sięczniku „Francja — ZSRR” ar- 
tykuł,.w którym pisze m. in. 
„Zachęcam . czytelników pisma, 
by niezwłocznie łączyli się w dą- 
żeniu do rozpowszechniania f 
mowej wymiany artystycznej, a 
także i handlowej pomiędzy oj- 
-czyzną Lumitre'a i _ ojczyzną 
Fisensteina." 
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NOWA ROLA FERNANDELA KRÓTKO O WSZYSTKIM 


Fernandel w roli zakochanego męża 18-letnieś żony przechodzi męki zazdrości 


Świetny komik francuski Fe 
nandel, tktórego ostatnio widzieli- 
śmy w filmie „Wróg publiczny 
nr 1*— gra w nowym filmie reży- 
serii Gillesa Grandiera pt. „Wio- 
sna, jesień i miłość"— rolę czter- 
dziestoletniego męża młodziutkiej 
dziewczyny (Nicole Berger). Tę 
rolę Fernandela porównuje kry- 
tyka do kreacji niezapomnia- 


Międzynarodowego 
Festiwalu Teatralnego w Pary- 


Z. okazji 


żu odbywały się w czerwcu 
popołudniowe seanse poświęcone 
jednocześnie teatrowi i filmowi. 
W czasie jednego seansu grano 
najczęściej parę scen ze sztuki 
teatralnej i wyświetlano frag- 
menty filmu niemego lub dźwię- 
kowego. Tak na przykład w cii 
gu jednego z seansów wyświetla- 
no wyjątki z filmu Marcella Pa- 
gliero „Ladacznica z zasadami" 
według sztuki J. P. Sartre'a, póź- 
niej pogadankę o tym pisarzu 
wygłosili Jacqueline Audry i 
Pierre Laroche, następnie na 
scenie. pokazano fragmenty sztu- 
ki Sartre'a rzwi zamknięte” 
i wreszcie — na ekranie film 
J. Audry pod tym samym tytu- 
łem. Jedno popołudnie .poświę- 


W. czasie festtwalu teatralnego w Paryżu wyświetlano również fragmenty filmu: 
„Cezar i Kleopatra" wg sztuki Bernarda Shawa, Na zdjęciu para głównych 
bohaterów filmu: Claude Rains jako Cezar i Vivien Leigh w roli Kleopatry 


nego, zmarłego przed paru Jaty 
aktora Raimu w filmie „Żona 
piekarza”, Fernandel pokazał w 
swoim nowym filmie, że jest niź 
tylko niezrównanym komikiem, 
ale że potrafi też po mistrzowsku 
odtworzyć (podobnie jak Raimu - 
piekarz) dramat niekochanego 
męża złamanego przez cierpienia 
zazdrości. 


CO 
NoAŻ Żóni 


cone zostało Renć Clairowi, Wy- 
świetlano jego film niemy „Słom- 
kowy kapelusz" według Labi- 
che'a, pogadankę o Renć Clairze 
wygłosił R. Regent, po czym wy- 
świetlono film „Urok szatana", 
W ciągu tych czerwcowych se- 
ansów widz miał możność zazna- 
jomić się z wybitnymi pozycjami 
filmowymi lub przypomnieć so- 


bie te, które widział przed paru 


laty, jak np. „Myszy i ludzie" 
według Steinbecka, „Pierwszy po 
Bogu* Louis Daquina, „Straszni 
rodzice" według Cocteau; obej- 
rzeć filmy nieme, jak „Zabój- 
stwo księcia de Guise", czy też 
„Fausta* Murnaua. 

'W czasie festiwalu w Paryżu 
odbywały się też liczne spotkania, 
konferencje związane zarówno ze 
sztuką filmową, jak teatralną. 


© Sergiusz werasimow dokonał a- 
daptacji filmowej noweli radzieckiej 
„Nadzieja”, Jest to jedna z pięciu 
nowel, które wchodzą w skład mię- 
dzynarodowego filmu J. Ivensa o 10- 
sach pięciu współczesnych kobiet. 
Nowela opowiada o grupie młodzie- 
ży, która na wezwanie partli jedzie 
zagospodarować odłogi. 


© Reżyser czechosłowacki E. Hof- 
man — po sukcesach haszkowego 
„Dzielnego wojaka Szwejka” w ku- 
kdełkowej wersji Jirzego "Trnkt 

Opracował scenariusz rysunkowy w: 
dług satyry Haszka „Edison w Cz 
chach”. Satyra wyśmiewa powie! 


.chowne wyobrażenia turystów o ży- 


ciu w Czechosłowacji 1 bezkrytyczne 
ustosunkowanie -się mieszczańskiej 
części społeczeństwa wobec gości za- 
granicznych. 


© Nowela węgierskiego autora Fe- 


* renca Mora pt. „Smok stała się pod- 


stawą nowego młodzieżowego filmu 
fabularnego produkcji węgierskiej. 
Film reżyseruje Mihaly Szemes, ope- 
ratorem jest Janos Badal, znany z 
„Porucznika Rakoczego”. 'W_ filmie 
poza jednym alktorem zawt m 
występować będą wyłącznie: wiejskie 
ieci. 


© Operatorzy Moskiewskiej Wy- 
twórni Filmów 


Dokumentalnych na- 
kręcili film o pobycie w Moskwie 
amerykańskich weteranów spotkania 
nad Łabą. 


© Wytwórnia DEFA realizuje film 

dokumentalny o niemieckiej sztuce 
ludowej. Głównym tematem fllmu są 
stare niemieckie baśnie. 


© w związku z sześćdziesięciole- 
ciem kinematografii odbył się w P: 
ryżu w sali Palais de Chalilot wi 
czór „gwiązd filmowych", gdzie wy- 
stąpiły one w kostiumach z ich naj- 
lepszych filmów. Przeszło 60 „gwlazd” 
uczestniczyło w tym wieczorze. 


Na zdjęciu wyżej — Gerard" Philipe 
w kostiumie Fanfana Tulipana | Yves 
Montand. Zgodnie ze swym „kawa- 


larskim" charakterem, Fanjan od- 
wraca uwagę Montanda, by w tym 
momencie opróżnić mu kieszeń 


Popularny aktor francuski i uta- 
„town No£l-Noćl 


lentowany scenarzysta 
pracuje obecnie nad sc. 
filmu groteskowo - fanti 
którego akcja rozgrywać się 
na „tamtym Świecie". Nożl-Nodl grać 
będzie w tym filmie dwie role — 
pięćdziesięcioletniego __ mężczyzny, 
który korzysta ze wszelkich uciech 
życia, | swego zmarlego dziadka. 
© Nagroda Im. Louis Lumióre'a we 
Francji przyznana została na rok 1954 
reżyserowi dokumentaliście George 
Franju za całość twórczości, w. pier- 
wszym rzędzie za filmy „Krew zwi 
rząt”, „Spacerem przez Lotaryngi 
„Hotel "des Invalides", „Wielki Me- 
dies':, 

© We Francji powstała nowa wy- 
twórnia filmowa. Kierownikiem Z0- 
stał wybitny scenarzysta Charles 

. Wyb planuje realizacje 

ślimów reżyserii Cayatte'a, Duvi- 
viera, Verney'a według scenariuszy - 
Spnaka. 

© Podczas gdy nakręcane są jesz- 
cze ostatnie sceny filmu „Bohatero- 
wie są zmęczeni”, realizator tego fil- 
mu Yves Ciampi pracuje nad nowym 
scenariuszem. Tematem jego będzie 
historia starego statku skazanego na 
zagładę. Ciampi, który stara się za- 
wsze udokumentować dokładnie każ- 
dy swój film — wysłał jednego ze 
swych współpracowników na Morze 
Północne, aby mógł zapoznać się z 
życiem marynarzy na starym statku 
nandlowym. 

© Zmarł Maurice Lagrćnće, aktor 
francuski z „Comedie Francaise" i 
zespołu teatralnego Louis _Jouveta. 
Jako aktor filmowy występował od 
roku 1912. Ostatnio grał w filmie 
L. Daquina „Pierwszy po Bogu". 


ewnego pięknego dnia po obiedzie Ho- 

gumił postanowił * zostać reżyserem 

filmowym. Nie była to taka sobie de- 
cyzja na wiatr. Jakiś młodzieńczy słomiany 
ogień. Nie znacie Bogómiła. Inny poszedł- 
by do szkoły, kto wie, może by się nawet 
uczył.. Bogumił do szkoły nie poszedł. 

— Trzeba podpatrywać życie na gorąco — 
powtarzał kilka razy dziennie słowa: zasły- 
szane na jednej z narad kulturalnych. — 
Trzeba się wzorować. na mistrzach, 


Zaczął konsekwentńie bywać w lokalach, 
odwiedzanych przez najwybitniejszych twór- 
ców filmowych. Wybierał z karty 'te same 
dania co oni, pił te same wódki, choć do 
alkoholu miał wrodzoną awersję oraz wrzód 
na żołądku. 


Pomału dokonywały się w nim przemiany. 
Nosił brązowy beret jak reżyser K, choć 
było mu w nim nie do twarzy.. Palił góral- 
ską fajkę jak M., choć robiło mu się przy 
tym niedobrze. 


„polot i zaduma. 


Iroga 
o 
gwiazd 


W ciężkich. chwilach zwątpień szepłał do 
siebie: h 

— Per aspera ad astra, drogi Bogumile. 
Eisenstein też cierpiał. 

Zresztą jedno spojrzenie w lustro wystar- 
czało, by rozwiać niewczesne wątpliwości. 
W berecie i z fajką wyglądał zupełnie ina- 
czej niż dawny Bogumił. Bił od niego jakiś 


— A może już jestem reżyserem? — prze- 
mknęła mu kiedyś niewczesna myśl przez 
głowę. Natychmiast się opanował, — Skqd- 
że? Przecież nic nie nakręciłem. 

Po dłuższych rozmyślaniach doszedł jed- 
nak do wniosku, że kręcenie nie jest konie- 
czne. Taki. np. reżyser B., od którego Bogu- 
mił przejął niezwykłą metodę jedzenia rol- 
mopsów na deser, też przecież nic nie nakrę- 
cił. Albo. reżyser W., który podzielił się z Bo 
gumiłem własną koncepcją szycia z krajo- 
wych koców kusych  płaszczyków zupełnie 
angielskich. M 

Wprawdzie po rolmopsach Bogumił miał 
zawsze zgagę: a w kusym płaszczyku wy- 
glądał głupawo — ale przełamawszy te 


opory doszedł do wniosku, że może się uwa- 
żać za reżysera. Pomału wszedł w, środówi- 
sko, zajmował miejsce przy wspólnym stole 
i dyskutował na temat klimatu twórczości. 

Czasem, gdy korzystnie sprzedał strepto- 
mycynę z paczki, stawiał kolegom kolację. 

Mijały lata. Bogumił bardzo się zindywi- 
dualizował, Zarzucił beret i nosił czarny ka- 
pelusz pilśniowy. Był z niego dumny. Ta- 
kiego kapelusza nikt nie miał! 

Zdziwienie jego nie miało więc granie. 
gdy kiedyś w hallu restauracji spotkał mło- 
dego człowieka w identycznym czarnym ka- 
peluszu. Młodzieniec ukłonił mu się z sza- 
cunkiem i otworzył usta, jakby chciuł coś 
powiedzieć; Bogumił zapytał wyrozumiale: 

— Ma pan do mnie jakąś sprawę? 


Zarumieniony młodzieniec ukłonił mu się 
jeszcze raz i wybiegł z hallu. 
Bogumił jest pewien, że był to nowy kan- 
dydat na filmowca. 
ANDRZEJ RUMIAN 
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KRZYZOWKA 


Poziomo: 1) Stolica Grecji, Prusa, 15) 


6) Aktor ż filmu „Niedaleko 
Uszlacnetnia 
Tytuł 


11) Bujda, 
szeń sportowych. 


Warszawy”, 9) 


człowieka, 10) noweli 


nia Filmów Dokumentalnych (PKF), 


[©) 


„Miasto otwarte", 
16) Ułatwia podróż i wczasy, 
18) Jedno z zrze- 
19) Zapo- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
Centralna Agencja Foto- 


ZZ DM 
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wiedź, 20) Mechanizm zegar- 
ka, 23) Żywioł, 24) Upoważnia 
do wejścia na widownię, 27) 
Zawsze jest w Wenecji, 2%) 
Tytuł powieści Orzeszkowej. 


Plonowo: 2) Nie wraca ranki 
1 wieczory, 3) Nie stare, 4) U- 
żywa jej ogrodnik, 5) Jest w” 
każdym teatrze, %) Tytuł filmu 
radzieckiego, %) Aktor z filmu 
„W stepie", 11) Stuoki straż- 
nik w mitologii, 12): Jest w 
każdym cyrku, 13) „Cicho” w 
muzyce, 14) Tytuł filmu buł- 
garskiego, 21) Owoc podobny 
do dyni, 22) Kompozytor o- 
Pery „Carmen'", 25) Myśl prze- 
wodnia, 26) Instrument muzy- 
czny. 


(8. Kalisz — Elbląg) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w_ terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 


ZE: GRRAWADSZNBTA 


* Do podanej figury wpisać 17 


literą M. Trzecie litery tych 
wyrazów, czytane kolejno, da- 
dzą rozwiązanie. 


LOGOGRYF „M* 


ków chemicznych, 4) Drobiazg 
wyrazów o poniższych znacze- podobno przynoszący  szczę- 
niach i rozpoczynających się ście, 5) Zasadniczy kierunek 


filozoficzny, 6) Terminologia, 
nomenklatura, 7) Dygnitarz 
chiński, 8) Silnik, 9) W weso- 


łym miasteczku jest „diabel- 
skiem na kopercie „Rozrywki Znączenie wyrazów: ski", 10) Taniec polski, 11) 
umysłowe". wśród czytelni- 1) Popularna u nas aktorka Gnieść, tłuc na miazgę, 12) 
ków, którzy nadeślą prawidłó- radziecka („Młoda gwardia", Godne mistrza, 13) Niepełno- 
we rozwiązania przynajmniej „Opowieść o prawdziwym letność, 14) Kopiec mrówek, 


jednego zadania, 
zostaną 


nagrody książkowe. 


rozlosowane 


kładu 


graficzna, B. Dorys, L. Nartows] E. Hartwig, archiwum. 

ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfiim*, „Lenfilm* (ZSRR), „Ce- 

skoslevensky Statni Film* (Czechosłowacja), „Defa'* D), SA z 

„Luxfiim*, „Rizzolifilim* (Włochy), „Unifrance*, „Cinemonde* TYGODNIK - : 
(Francja), „Metro Goldwyn Mayer" (USA), archiwum. KU DRUKOWE NSW 


człowieku”), 2) Pierniki.zapra- 
wione miodem, 3) Twórca u- 
okresowego  pierwiast- 


REAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Swiat 
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prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 


Rękopisów nie 10! 


15) Angielska „Łódź*, 16) Przy- 
wódca Chin Ludowych, 17) 
Przeciwieństwo milczenia. 


tel. 826-2. WYDAWCA: FILMOWA 
52.80 zł, półrocz- 


l0_ zi. Zamówienia 


ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁO- 
„„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5. 
mówionych Redakcja nie zwraca, Zam. 1324. 
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EDUARDO DE FILIPPO I FRANK LATIMOR W FILMIE WŁOSKIM 
„NEAPOLITAŃCZYCY W MEDIOLANIE". EDUARDO DE FILIPPO (Z LEWEJ) ODTWARZA 
GŁÓWNĄ ROLĘ, JEST WSPÓŁAUTOREM SCENARIUSZA | REŻYSEREM TEGO FILMU 


